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| A a zę. 
Agitacje Stapińskiego i Spółki. 


Umieszczony poniżej bez żadnych zmian z naszej 
strony list oświeconego włościanina ziemi sądeckiej 
i zacytowany w nim okólnik wichrzycieli lwowskich 
zainteresuje bezwątpienia szerokie warstwy naszego 
społeczeństwa. Przed dwoma dniami na zgroma- 
dzeniu w żydowskiej szynkowni postanowiono dążyć, 
aby trzy partje radykalne: socjaliści, obałamuceui 
zwolennicy księdza — herezyarchy i niezsolidaryzo- 
wani z nim dotychczas jawnie chłopscy adherenci 
Przyjaciela Ludu, szły ręka w rękę jako żywioły 
w przekonaniach i dążnościach pokrewne. Złożyły 
uroczyste śluby dwie z wyzmienionych frakcyi i 
w imieniu fanatycznych śpiewaków „Czerwonego 
Sztandaru“ ślubował p. Daszyński, oraz w imieniu 
coraz szczuplejszego grona swoich zwolenników sam 
ks. Stojałowski — brakło dotąd trzeciego głosu, 
by zamierzony tercet urbi eż orbi jako stale zor- 
ganizowany przez rzekomych tryumfatorów mógł 
być ogłoszony. Podana dziś odezwa Stapińskiego 
uzupełnia ten brak i dziś nikt nie może wątpić, 
czem w rzeczywistości jest przez p. Wysłoucha z 
okolic Petersburga na galicyjski grunt przeflanco- 
wana idea Przyjaciela Ludu. Ostatni już czas, aby 
rozpocząć gaszenie założonej pod społeczeństwo mi- 
ny, aby zacząć na serjo walczyć ze szkodliwym ru- 
chem ludowym, nie rozporządzeniami starostw, od- 
noszącemi w prost przeciwny od zamierzonego skutek, 
lecz energicznem, uczciwem, chrzescijańskiem i oby- 
watelskim działaniem. Włościanin ziemi nowosą- 
deckiej pisze, jak następuje: 

, „Ruch ludowy, jaki w Galicji od kilku lat wi- 
dzimy, z początku w celu rozbudzenia ludności 
wiejskiej pod względem politycznym rozpoczęty, 
byłby mógł wydać dobre owoce, gdyby jego kie- 
runek niedostał się był w ręce ludzi, którzy pod 
pozorem bronienia politycznych praw ludu, już od 
kilku lat sieją między nim nienawiść klasową ; 
a co smutniejsze, że zaszczepili oni między naszym 
katolickim ludem tę straszną obojętność religijną, 
Jaką dotąd spotykamy tylko po większych miastach, 
tylko u ludzi zupełnie moralnie upadłych. 

Sądzę, że każdy, kto tylko miał sposobność roz- 
mawiać Z czytelnikami Wieńca, Pszczółki, Przyja- 
ciela ludu i Kurjer Lwowskiego mógł się o tem 
przekonać. Od tego wolną jest dotąd ziemia sąde- 
cka. t. J. powiaty Nowy Sącz, Limanowa, Nowy 
Targ i Grybów. Wprawdzie od ośmiu, czy dzie- 
sięciu ostatnich lat, ruch ludowy polityczny w o- 
kręgu sądeckim jest może największy — ale na 
SZCZĘŚCI6 najrozumniejszy. Niegdyś Stojałowski, 
a później Wysłouch-Stapiński mieli tu najwięcej 
czytelników, ale to było dopóty, dopóki Stojałow- 
ski nie przebrał wszelkiej miary i dopóki trzymał 
się wiary katolickiej i dopóki Przyjaciel Ludu 
swych. socjalnych dążności jawnie nie pokazał, ale 
jak tylko te pisma zboczyły z prawej drogi, jak 
Stojałowski chciał pociągnąć lud wiejski do walki 
z Kościołem, jak tylko Przyjaciel Ludu począł się 
robić sędzią duchowieństwa i sędzią spowiedników, 
tak zaraz powiaty sądeckie, jak niegdyś św. Mi- 
chał archaniał, zawołały: Kto, jako Bóg! Kto, jako 
pia katolicki! I odepchnęły od siebie szata- 
nów. 

Stronnictwo chłopskie pierwsze się oderwało od 
Stojałowskiego i Przyjaciela Ludu i pozostało wier- 
ne Kościołowi katolickiemu, a za nim poszły wszy- 
stkie cztery powiaty. Gdyby nie to, Stojałowski 
byłby łatwo utworzył w Galicji nową wiarę, sektę 
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jak Dóllniger w Niemezech. Stronnictwo chłopskie, 
w którym są obaj posłowie Potoczki, założyło wła- 
sną gazetkę, w której, stojąc na gruncie religij- 
nym. broni skutecznie praw ludu. 

Obecznie sprawa ma się tak: w dniu 3 wrze- 
śnia b. r. odbyło się w Nowym Sączu walne zgro- 
madzenie stronnictwa chłopskiego ; przebieg tego 
zgromadzenia podał w swoim czasie Głos Narodu. 
Na tem zgromadzeniu był też obecny Stapiński. 
W końcu zgromadzenia dr Caro, mając w ręku 
numera Przyjaciela Ludu, jasno udowodnił, że ga- 
zetka ta nie stoi szczerze przy religji katolickiej i że 
szerzy przewrotne zasady, na to Stapiński w naj- 
większej złości, ale bardzo słabo i ogólnikowo od- 
powiedziałz. 

Cały zresztą przebieg tego zgromadzenia prze- 
konał Stapińskiego, że ideje socjalistyczne (pomimo 
że i socjaliści kolejowi w Nowym Sączu szerzą 30- 
cjalizm gdzie mogą) w sandeckiem się dotąd nie 
przyjęły, że tu lud zna sią na polityce, że zna 
przytem dobrze zasady św. wiary katolickiej, dla- 
tego też Stapiński powróciwszy do Lwowa, nara- 
dziwszy się z socjalistą Wysłouchem postanowił 
nawracać sądeckie powiaty na swoją wiarę, 

W tym celu wysłał do różnych znanych z pi- 
jaństwa i słabej wiary ludzi w limanowskim, są- 
deckim, grybowskim i nowotarskim powiecie, ode- 
zwy w których robi różne zarzuty posłom Poto- 
czkom, korzystając z tego że poseł Jan Potoczek 
wyjechał do Wiednia do Rady państwa i przeszka- 
dzać mu nie będzie. Odezwę taką udało mi się do- 
stać przed paru dniami, którą też odesłałem za- 
raz gdzie należało. Jak się dowiaduję, rozrzucono 
takich odezw setki w okręgu sądeckim a są one 
litografowane, treść sej odezwy jest taką: 

„Wielce Szanowny Panie! Jako do czytelnika 
Przyjaciela ludu (czytelników sandeckich ma Przy- 
jaciel ludu bardzo mało!) i rzecznika sprawy ludo- 
wej, zwracam się do pana w następującej sprawie. 
Czytając Przyjaciela ludu, mogłeś się pan przeko- 
nać, żeśmy aż do ostatnich czasów prawie nie ZA- 
czepiali „Związku“ pp. Potoczków, pomimo że oni 
na nag niemal w każdym numerze uderzali. Nie 
odpowiadaliśmy, ponieważ spodziewaliśmy się, że 
z czasem poznawszy sprawę ludową, sami się wy- 
leczą z błędów. 


Przypisywaliśmy to raczej niewiadomości niż 
złej woli. I dużo błędów politycznych przemilcze- 
liśmy im n. p. przy wyborach do Sejmu w r. 1895. 

Tymczasem tegoroczne zgromadzenie Związku 
przekonało nas — żeśmy się łudzili, bo pp. Po- 
toczkowie powoli zupełnie w błoto wleźli — dość 
powiedzieć, że dra Caro, w charakterze współpra- 
cownika Czasu, przedstawił poseł Potoczek zgroma- 
dzeniu, jako dobrodzieja ludu, całe zgromadzenie 
było wodą na młyn stańczykowski, a co najważniej- 
sze, że nam wypowiedzieli wojnę. 

Otóż aby spełnić ich życzenie i nie dać się 
szukać, chcemy w ich własnym okręgu stanąć z ni- 
mi do rozprawy. Chcemy zwołać wiec do Sącza i 
dać im sposobność pobicia nas. Zarazem chcemy 
urządzić kilkadziesiąt mniejszych zgromadzeń w Są- 
deckim, Nowotarskim, (rybowskim i Limanow- 
skim powiecie. Chcielibyśmy także u pana urządzić 
choć małą pogadankę. Otóż piszę aby mi pan do- 
niósł czy się pan na to zgadza, i kiedybyśmy mo- 
gli to urządzić ? 

Zaraz po otrzymaniu odpowiedzi napiszemy, jak 
to urządzić zamierzamy, dlatego proszę o rychłą 
odpowiedź. 

Z szacunkiem Jan Stapiński 


współredaktor Przyjaciela Ludu we Lwowie*. 

Ile kłamstwa jest w tej odezwie, to najlepiej 
mogą ocenić ci, co znają działalność obu po- 
słów Potoczków i ci co byli na walnem zgroma- 
dzeniu stronnictwa chłopskiego dnia 3 września 
b. r. Działalność posłów Potoczków uznają wszyscy 
katolicy naszego kraju, bo nie dali się uwikłać 
w żadne sidła; z drugiej znowu strony działalność 
posłów Potoczków znaną jest ogólnie z ich pracy 
parlamentarnej. A którzy posłowie włościanie po- 
ruszyli tyle spraw w Sejmie co Potoczek Stanisław 
z Kramarczykiem, albo którzy posłowie włościanie 
tyle i takich spraw poruszyli w Radzie państwa 


i w Kole polskiem we Wiedniu co Jan Potoczek? 
Wszak wszystkie sprawy, które Przyjaciel Ludu 
drukuje i które Stapiński na zgromadzeniach chło- 
pom przedstawia jako potrzeby ludu, były już da- 
wno przez posłów Potoczka i Krarmarczyka w Sej- 
mie, albo też przez posła Jana Potoczka w Wiedniu 
poruszane i w Radzie państwa przedstawiane. O 
cóż tu więc rozchodzi się Stapińskiemu ? i czego 
chce uczyć lud w okręgu Sądeckim ? Oto z pewno- 
ścią boli go że na zgromadzeniu w Sączu widział 
tyle duchowieństwa i że lud otacza tam księży 
szacunkiem, i że ideje rewolucyjne tak mało tam 
się przyjęły. Inaczej misji p. Stapińskiego nie 
umiem sobie wytłomaczyć. 

Te fakta podaję do wiadomości zacnych ludzi 
aby ich nie spotkało to, co się działo na wiecu 
w Jaśle, gdzie agitatorzy tak lud rozbestwili, że 
prawie rzucał się na duchowieństwo. 

Jak się dowiaduję, ma się odbyć wiec Stapiń- 
skiego już 6 października w Nowym Sączu, a da- 
lej w wielu gminach w tych powiatach. 


Sprawy parlamentarne. 


Wiedeń d. 2 października. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


(ò) Spór, jaki w oceniamiu wczoraj przedłożo- 
nego budżetu 1897 toczy się w prasie, znajdzie 
niezawodnie silny odgłos i w parlamencie, jeśli ten 
znajdzie się w położeniu roztrząsać go. Zapatrywa- 
nia się na jakość budżetu są wręcz sprzeczne: je- 
dni widzą w nim wielkie braki, drudzy jeszcze 
większe zalety. Pochodzi to atloi ztąd, iż budżet 
ministra skarbu dra Bilińskiego posiada i jedno i 
dragie t. j. zalety i braki, albo raczej co do osta- 
tniego, przedstawia on stan skarbu państwowego 
wcale nie w różowem świetle, co jednak wynika 
z gospodarczych stosunków państwa i poprzedniej 
gospodarki skarbowej a z czego osobiście ministro- 
wi drowi Bilińskiemu zarzutu robić nie można. 
Ułożenie budżetu oznacza nowy system budżetowa- 
nia, zrywający z dotychczasową tradycją masko- 
wania istotnego stanu rzeczy. Nazwałem w liście 
wczorajszym ministra dra Bilińskiego „naturalistą 
budżetowym*. Na to miano zasługuje on ze wszech- 
miar. Wziął się bowiem do dzieła z realizmem Zoli 
niszcząc wszelkie fikcyjne upiększania budżetu, po- 
legające dotychczas na niższem preliminowaniu wy- 
datków poszczególnych wydziałów, jako też na niż- 
szem cenieniu dochodów, co ciągle prowadziło do 
przekraczania poszczególnych rubryk wydatków i 
do tak zwanych „nadwyżek kasowych“. Zwyżki po- 
przednich budżetów były sztucznemi, bo dług 
państwowy umarzano nie dochodami państwa, lecz 
nowym długiem w drodze pożyczki, zapomocą tak 
zwanej renty umarzającej. Tę usunął minister Bi- 
liński zupełnie a natomiast umarza dług państwo- 
wy z regularnych dochodów państwa, zatem po- 
rządkuje dług ten nareszcie. Tylko wyłączenie in- 
westycyj z budżetu i pokrywanie ich pożyczką in- 
westycyjną stanowi nieco słabą stronę budżetu a 
to o tyle, iż między „inwestycjami* znajdują się 
tak wątpliwe wkłady państwowe jak bndowa ko- 
szar. Z drugiej strony znajduje i pożyczka inwe- 
stycyjna pokrycie budżetowe, gdyż jej odsetki i a- 
mortyzacja wstawione są w budżecie, a to jest 
właśnie nader ważną okolicznością, która pożyczce 
inwestycyjnej ujmuje odium długu. m” 

Z szczególną zaciekłością rzuca się na ministra 
dra Bilińskiego „Światowa żydówka z Fichtegaese" 
(N. fr. Presse) nieując jego budżet, okropnie z iś- 
cie talmudyczną przewrotnością. Nawet inwestycje 
Są jej solą w oku, jej, która przez cały szereg lat 
podnosiła ciężkie zarzuty przeciw budżetom austrjac- 
kim z powodu małoduszności fiskalnej, ślepej na 
rentowność wkładów większego stylu. 

Po wywodzie ministra dra Bilińskiego wybuchł 
okropny czesko-niemiecki spór narodowościowy w Iz- 
bie, wywołany nagłemi wnioskami pp. Peryelta 
i dra Herolda. Mowa hr. Badeniego — przyznać 
musi to nawet jego przeciwnik — była bardzo 
wytrawną, trafną i prawidłową. Tak dobrze może 
jeszcze nigdy nie mówił prezydent gabinetu w Iz- 
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bie jak wczoraj. Naturalnie, iż dzienniki żydow- 
skie marki „liberalnej* są z niej wielce niezado- 
wolone. W tem atoli dowód jej trafności. Krzyka- 
czów lewicy, którzy tym sposobem usiłują zdobyć 
sobie straconą popularność wobec nowych wyborów 
parlamentarnych, zbył hr. Badeni przy końcu mowy 
lekceważeniem oświadczając, iż dla rządu jest rze- 
czą obojętną, czy lzba uchwali lub nie uchwali 
nagłość wniosków. 


Rzeż Armeńczyków. 
Wrażenia naocznego świadka z nad Bosforu. 


vV. 


Liczba gości w kiosku, tak zwanym de la Cas- 
sete, tym razem jest szczupłą; winny temu prawdo- 
podobnie alarmujące wieści. Z całą więc wygodą 
można było przypatrywać się azjatyckiemu przepy- 
chowi pochodu Padyszacha. 

Defilada wojsk: gwardji, Turkosów, Albańczyków, 
nawet dzikich i osławionych Kurdów — w nowych, 
galowych mundurach a widocznie hypnotyzowanych 
obecnością Padyszacha, wypadła wspaniale; w ni- 
czem nie przypominały one bezładnych i obdartych 
patroli. Oryginalnością odzuaczała się marynarka 
konna, co zdaje się tylko w Turcji widzieć się zda- 
rzy. Arje tureckie grane przez kapele wojskowe nie 
raziły zbytecnie europejskich uszów. Met 

Abdul-Hamid w złocistej karocy, ciągnionej 
przez dwa bułane konie — mający przed sobą na 
mrzedniem siedzeniu największego z dzisiejszych 
"Turków, osiwiałego na polach walki Osmana-Gazi- 
Baszę, wyglądał przygnębiony, mocno fizycznie zu- 
żyty — wzrok jego i prawdopodobnie sumienie 
niespokojne. 

Na wszystkich dygnitarzach widoczne było 
wielkie zaniepokojenie i niepewność siebie. Mini- 
ster polieji a w szczególności gubernator Pery, naj- 
wajźniejszej dzielnicy miasta, zgięty zupełnie w ka- 
błąk — mają minę skończonych idjotów. I tacy 
ludzie rządzą państwem ! 

Jedynie młody dość jeszcze Fuad-Pasza „nar- 
wany* jenerał, którego wszyscy począwszy od Suł- 
taua podobno boją się, a który tak energicznie po- 
stąpił sobie na własną odpowiedzialność w Kadi- 
kjói — oraz kilku jenerałów obcego, europejskie- 
go pochodzenia, mają prawdziwie militarną po- 
stawę. 

Ed kolosalny, potworny rzec można Kislar- 
Aga przywódca czarnych eunuchów, główna postać 
dworu, Szafarz skarbów sułtańskich 1 kościelnych, 
w haftowanym mundurze, z wielką złocistą laską, 
miał wyraz pewny siebie i zdecydowania na 
wszystko. 

Wielki wezyr Halil-Rifaat-Pasza idący pieszo, 
postać nikła i bez powagi, zdawał się nie być pe- 
wny jutra. L’Eminence grise sułtana, jego sekre- 
tarz Izey-bey — podobno przyszła gwiazda Islamu, 
nie pokazywał się wcale. Młodzi książęta w mun- 
durkach ułańskich, wsadzani jak manekiny przez 
Murzynów na ogromne konie — są to widoczne 
ofiary przyszłych intryg pałacowych; wzbudzają 
tylko litość. 

Padyszach z powrotem z meczetu, raczył sam 
powozić parą siwych, pięknych arabów, zaprzężo- 
nych do małego kabrjoletu i ukłonić się nam sto- 
jącym na tarasie, sposobem tureckim. 

Lecz, jakiż widok dziwny, upakarzający, niemal 
komiczny, sprawiają ci tłuści baszowie, marszałko- 
wie dworu i armji biegnący cwałem wraz z loka- 
jami o barwie błękitno-złocistej pieszo za powo- 
zem sułtana; rywalizujący w służalstwie i upoko- 
rzeniu przed panem ich życia i śmierci, a w isto- 
cie manekinem w rękach pierwszego zdolniejszego 
intryganta. W Turcji jeszcze bowiem jedynie ze 
zwykłego hamala można zostać ministrem, nawet 
wielkim wezyrem, z woźnicy admirałem floty. 

Forma to więc rządu zupełnie zbutwiała, zuży- 
ta; rasa, przynajmniej w rządzących klasach zwy- 
rodniała. Dla nich nie powinno być już miejsca 
w Europie! 

Miałem nazajutrz odjechać okrętem o 6 rano 
do Konstanzy, nowego, szybko rozwijającego się 
portu rumuńskiego. Dla uniknięcia o tak wczesnej 
porze trudów i formalności z odjazdem połączonych, 
udałem się w wilję przed wieczorem na okręt. 

Jeszcze raz więc z wyżyny pokładu okrętowego 
przyglądałem się wspaniałej scenerji zachodu słoń- 
ca, tonącego powolnie po za cyplem Starego Sera- 
ju w lazurach m. Marmara i opromieniającego glo- 
rją Światła, kopuły i minarety wszystkich mecze- 
tów na siedmiu wzgórzach miasta, gdyby świeczni- 
ki Boże rozłożonych. 

Bezpośrednio, jak to zwykle ma miejsce w kra- 
jach południowych, nastąpiła noc — i tym razem 
pogodna, księżycowa. Miljony świateł zaświeciło na 
wszystkich wzgórzach i brzegach Europy i Azji; 
wzdłuż Złotego Rogu, brzegów m. Marmara i Bo- 
sforu. Srebrzyste światło księżyca obejmowało je- 
dnym spokojnym uściskiem całą tę czarowną krai- 


nę „Bramę szczęścia* Der-i-Seadet jak Turcy poe- 
tycznie Konstanstantynopol nazywają; półksiężyc 
z gwiazdą, herb starego Byzanejum odbijał się w lu- 
strzanej powierzchni spokojnych fal morskich. Co 
za harmonja, spokój i cisza! 

I pomyśleć, że parę dni wstecz, ludzie tu jak 
hjeny na trupy rzucali się wzajemnie na siebie, że 
miljonowe miasto drży z przerażenia, że w głębiach 
tego spokojnego morza tysiące gnije świeżych tru- 
pów — że z dnia na dzień sceny te ohydne po- 
wtórzyć się mogą i muszą. 

Gdyby znalazł się mąż opatrznościowy, bez wzglę- 
du na jego pochodzenie i rasę, któryby usunął 
ztrupieszałą azjatycką formę rządu, przywrócił spo- 
kój i normalny rozwój temu miastu pierwszemu 
w świecie, temu obozowisku wszystkich ras i naro- 
dów światła — stałby się istotnie dobroczyncą lu- 
dzkości. T. Mieczuja-Ziemięckt. 


Z KRAJU. 


Sułkowice 28 września. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Gmina nasza ma zakrój nietylko małomiasteczko - 
wy, ale jest jedną z wybitniejszych pod względem 
przemysłu domowego. Doczekała się też w b. r. tego, 
co się jej oddawna należało. Sułkowice liczą według 
ostatniej konskrypcji przeszło 2700 mieszkańców, 
wśród których znajduje się ponad 1500 samych ko- 
wali (gwoździarzy) z rodzinami. Ci właśnie stanowią 
w kraju naszym wzór pracy, od wieków samodziel- 
nej a i pożytecznej. Przewalezali oni już nieraz, na- 
wet prawem pięści usiłowania wyzysku „w ciężkiej 
ich pracy. Za sprawą wielu po Bożemu myślących 
ludzi, stworzyli oni „Towarzystwo kowali z poręką 
ograniczoną“, które gorąco poparł i popiera Wydział 
krajowy za troską zacnego i kochanego też przez nich 
p. Teofila Merunowicza, posła na sejm krajowy. Je- 
daak „walka o byt* naszych najserdeczniejszych, za- 
puściła i tu sieci swoje, bo to dla nich gleba uro- 
dzajna. Towarzystwo kowali przebywa nietylko cię- 
żkie walki, ale i straty wskutek robionej mu przez 
żydów konkurencji. Sprawę tę zostawimy jednak na 
później. 

W Sułkowieach nie ścierają się żadne prądy po- 
lityczne. Miłość Boga, praca i troska o ciężko zapra- 
cowany grosz. To też i władze tak rządowe jak i au- 
tonomiczne, widząc zapobiegliwość tych rzemieślni- 
ków jedynych w kraju naszym, podają pomocną rękę 
mieszkańcom Sułkowie i popierają od kilku lat urzę- 
dującego tn naczelnika gminy p. Jana Bochenka, 
który w ostatnich latach zrobił dla swego gniazda 
rodzinnego to, czego dziesiątki lat zaniedbały. 

Dnia 27 listopada 1894 i dnia 28 czerwca 1895 
wybuchły dwa groźne pożary w samem centrum gmi- 
ny, zwanem „Poddaństwem*, tuż obok kościoła, no- 
wego budynku szkolnego, karczmy plebańskiej i gro- 
ziły zniszczeniem całej osadzie. Opatrzność Wszech- 
mocnego zrządziła, iż miejscowa straz pożarna zorga- 
nizowana przed kilkku laty a utrzymywana (suum 
cuique) przez wiejskiego filantropa p. Antoniego Cię- 
żkowskiego, jej naczelnika, własnym groszem, położyła 
przy Koleżeńskiej pomocy Straży pożarnej z dworu 
izdebnickiego i miasta Lanckorony, wcześnie tamę 
strasznemu żywiołowi. Nie ma złego, coby na dobre 
nie wyszło. Przez pożar ten znikło za to zupełnie 
gniazdo chorób, ścieśnienie rynku przez usunięcie 0- 
śmiu domów. Na miejscu pogorzeli powstał na prze- 
strzeni 2500 mO znacznie rozszerzony rynek, a ni- 
komu z pogorzelców nie stała się krzywda. Owszem, 
ubezpieczeni w Towarzystwie wzajemnych ubezpie- 
czeń w Krakowie odnieśli korzyści. Na rozszerzonym 
zaś rynku odbywają się od 24 sierpnia b. r. co drugi 
poniedziałek targi, ku ogólnej korzyści tak z grosza 
żyjących rzemieślników tutejszych jak i sąsiednich 
gmin. 

Nadto rok 1806 w kronice tutejszej gminy 
zaznaczył się obficie postępem. — Oddawna pożą- 
dana droga przez Sułkowice pod sprężystą rę- 
ką pana Ludwika Seelinga, dyrektora dóbr arcy- 
księcia „Rainera w  Izdebniku jest prawie na u- 
kończeniu. Budynek gminny, w którym się mieszczą: 
urząd gminny, skład rekwizytów straży pożarnej i 
areszta gminne, kosztem gminy zbudowane Został 
w tym roku oddany na właściwy użytek. Jedna 
z najstarszych szkół wiejskich kraju naszego, bo za- 
łożenie jej przypada na rok 1818 została zamieniona 
z dwuklasowej na czteroklasową szkołę ludową i już 
od obecnego nowego roku szkolnego kieruje się pla- 
nem dla tych szkół. Rzecz t> wielkiej wagi wobee 
400 przeszło szkolnie obowiązanej a i wpisanej dzia- 
twy i wobee od dwóch lat istniejącej tu szkoły ko- 
walskiej. Reorganizację tej szkoły nietylko same Suł- 
kowice ale i ościenne gminy powitały z prawdziwą 
radością. Jednym z najważniejszych i najdonioślej- 


szych faktów dla dobra tutejszych jak i okoliczuych | 


gmin jest ustanowienie stałej posady lekarza okręgo- 
wego z siedzibą w Sułkowieach. Mieszkańcy bowiem 
tutejsi od kilku lat ciągle żyją w atmosferze epide- 
micznej. Dość wspomnieć, iż w roku 1895 w parafji 
tutejszej na błonieę (u ludu tutejszego zwaną siplką) 
płonieę, anginę, cholerynę, dysenterję nagminną, za- 


z dnia 4 Października 
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palenie opony mózgowej itp. chorób zaległo w zim- 
nej mogile przeważnie z Sułkowice, przeszło 1000 
dzieci a kilkoro ogłuchło. Śmiertelność ta spowodo- 
wała do szczególnej wizyty w tym roku Sułkowice na- 
wet protomedyka p. Merunowicza, który wyraził zdzi- 
wienie swoje z powodu sprawozdań władz sanitar- 
nych, według których w Sułkowicach większa jest 
śmiertelność, niż przybytek ludności. 

Wdzięczność też naszą wyrazić musimy dotyczą- 
cym władzom, które przyczyniły się do ustalenia 
w Sułkowicach lekarza okręgowego a jeszcze tak do- 
świadczonego, praktycznego i pełnego dla ludu po- 
święcenia się jakim jest p. dr Jan Pobóg Konarze- 
wski i zacna jego małżonka, zaszezytnie w literatu- 
rze słowiańskiej zasłużona. Przez krótki, bo kilko- 
miesięczny czas swojej praktyki w tutejszej gminie 
p. dr Konarzewski podjął kilka ciężkich operacyj ze 
szczęśliwym skutkiem i wykazał, że nie sam pieniądz 
ale i życie ciężko pracującego ludu leży mu na ser- 
eu. Mamy nadzieję niepłonną, że przy tak szlache- 
tnym charakterze, którym się odznacza dom państwa 
Konarzewskich przez zacność i troskę ich lud, nabie- 
rze przekonania i zaufania do lekarzy, a tymczasem 
nastąpi zupełna zdrowotność w naszej gminie. 


ZE SWIATA. 


Wiedeń 2 października. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 
Imieniny cesarza Franciszka Józefa. — Strejk robotników. — 
Śmierć księcia Schönburg — Hartenstein. — Samobójstwo 
dwóch ochotników jednorocznych. — Siostry Barrison. — 
Przepowiednie meteorologiczne. — Wiadomości teatralne. 

Z powodu imienin cesarza Franciszka Józefa, któ- 
re przypadają w niedzielę, odbędzie się w kościołach 
i kaplicach koszarowych uroczysta msze św. Nastę- 
pnie wojska przedefilują. Żołnierze otrzymają pod- 
wyższoną rację żywności i wino, Uczniowie szkół 
niższych i średnich w sobotę zostaną zwolnieni od 
nauki. 

Strejk robotników w warsztatach kolei państwo- 
wych trwa w dalszym ciągu i liczba bastujących cią- 
gle się zwiększa. Głównemi podżegaczkami są ko- 
biety i te namówiły swoich mężów do zaprzestania 
pracy. Robotnicy zachowują się bardzo spokojnie i 
dotąd nie przyszło do żadnych awantur. Wczoraj, 
w piwiarni semeryngskiej, odbyło się posiedzenie 
strejkujących. Robotnik Hulka odczytał swój referat 
a następnie pismo dyrekcji. W niem, zarząd uprze- 
dza, iż nie przychyli się do żadnych dalszych ustępstw. 
Hulka głosem donośnym wypowiada: „My obstajemy 
przy naszych żądaniach*. Na sali rozległy się frene- 
tyczne vklaski i potakiwenia. Przewodnik komitetu 
bastujących Tomschik, przemawiał w tymże samym 
duchu. Uchwalono wysłać do zarządu kolejowego ob- 
szerne memorandum, w którem wszystkie życzenia 
robotników będą wyjaśnione z całą ścisłością a głó- 
wnie podwyższenie zarobku dziennego od 15 do 20%. 
Odśpiewano wreszcie pieśń robotniczą i uczestnicy 
rozeszli się do domów. 

Zmarł w swym pałacu na Widneiu, książe Ale: 
ksander Schónburg-Hartenstein, pierwszy wiceprezy- 
dent Izby panów. Był on szwagrem panującego księ- 
cia Lichtensteina i urodził się w 1829 roku. Po- 
czątkowo poświęcił się dyplomacji. Mając 21 lat, zo- 
stał mianowany attaché poselstwa  austrajackiego 
w Hadze. W 1855 roku zajmował już stanowisko 
sekretarza ambasady. Od 1859 do 1864 r. sprawo- 
wał obowiązki posła w Monachjum. Bogaty i inteli- 
gentny mógł dojść do najwyższych stopni na polu dy- 
plomatycznem. Wziął jednak dymisję i osiadł na wsi. 
Nie zapomniano jednak o nim i rząd ciągle go od- 
znaczał. W r. 1869 otrzymał godność radcy tajnego, 
a w 1878 r. eesarz nadał mu order Złotego runa. 
Po powrocie do Cząch, gdzie posiada obszerne mają- 
tki, wybrany został do sejmu. W kilka lat później 
był już członkiem Izby panów i pierwszym jej wice- 
prezydentem. Gorąco pracował nad pojednaniem Oze- 
chów z Niemcami i gdy hrabia Taaffe chciał rzeczy- 
wiście przeprowadzić ową zgodę, książę Schönburg 
zaliczał się do najgorliwszych jego partyzantów. Jak- 
Kolwiek porozumienie nie przyszło do skutku, otrzy- 
mał jednak wielką wstęgę orderu Leopolda, za swo- 
je dobre chęcii oddane usługi. 

Zostawił trzech synów. Jeden z nich jest Bene- 
dyktynem. Dwaj inni służą w dyplomacji. 

Egzaminy jednorocznych ochotników, na oficerów 
rezerwy, już się pokończyły. Ci, którzy zdali, są dziś 
feldweblami i wachmistrzami, a przy awansie listo- 
padowym, otrzymają gwiazdki oficerskie. Nie wszyscy 
jednak byli szczęśliwi i wielu przepadło. Według 
rozporządzenia ministra wojny, muszą oni służyć rok 
drugi, jako prości żołnierze, Wojskowość jednakowoż 
nie każdemu przypada do gustu i dwóch młodzień- 
ców : Jakób Kolm i Artur Purjetz, wolało sobie roz- 
trzaskać głowy z rewolwerów, niż dźwigać dalej ka- 
rabin. Obydwaj nieszczęśliwi należeli do wybranego 
narodu Hebrajczyków. Wiadomo, jaki wstręt budzi 
w synach Izraela mundur żołnierski i ci młodzi lu- 
dzie, z własnej woli przenieśli się na łono starego 
Jehowy, bo wstrętnem im było udawać dalej wojo- 
wników. 
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GŁOS NARODU: 


Mistreg Konstancja Elroy, która zażyła z nędzy 
sporą dozę morfiny, zmarła w szpitalu powszechnym. 

Siostry Barrison, które tyle hałasu i wrzawy na- 
robiły w Wiedniu zeszłego roku, znajdują teraz na- 
śladowczynie. Wczoraj debiutował kwintet fałszy- 
wych Barrison, w zakładzie Ronachera, nawet z pe- 
wnem powodzeniem. Kopja jednak nigdy nie wyró- 
wna oryginałowi. 

Tutejsza stacja meteorologiczna zapowiada na przy- 
szły tydzień pogodę i ciepło. Oby się jej proroctwa 
sprawdziły. 

Teatr Karola daje zabawną operetkę Wiktora Her- 
berta, zatytułowaną „OCzarownik z nad Nilu“. Libretto 
wyszło z pod pióra dwóch autorów: Harrego i Schmid- 
ta, jest zgrabnie ułożone. Pełno w niem dowcipu i 
sytuacyj komicznych. Rzecz dzieje się za panowania 
Ptolomeuszów. Publiczność wypełnia teatr po brzegi 
i operetka nie prędko zejdzie z afisza. 

Girardi. znakomity komik teatru „an der Wien“, 
napisał sztukę, noszącą tytuł zajmujący: „Karnawał 
wiedeński“. Naturalnie owa possa, będzie głównie 
oparta na kupletach i tańcach. Nie dał jej do swego 
teatru, tylko dyrekcji teatru Karola. Utwór ujrzy świa- 
tło kinkietów, w pierwszych dniach grudnia. Swój. 


Paryż d. 29 września. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Uroczystości carskie. — Pomyłki sprawiedliwości. — Tur- 
kosi w Paryżu. — Wypadek w pałacu sprawiedliwości. 

Gdybym chciał opisywać przygowania na przy- 
jęcie pary rosyjskiej, musiałbym wykonać przynaj- 
mniej połowę prac Herkulesa. Dość powiedzieć, że 
wszystko wre i kipi. Nawet koronacji. Napoleona I 
w owe czasy nie wzbudziła tyle zainterowania. Ze 
wszystkich stron Francji nadbiegają specjalne pociągi, 
przepełnione podróżnymi. Mieszkania doszły cen baje- 
cznych i jeszcze ich dostać nie można. Dość powie- 
dzieć, że za jeden pokoik na 4 piętrze w hotelu pod- 
rzędnym, zażądano 100 franków dziennie. Potrzebu- 
jący wyjął pugilares i bez targu zapłacił z góry za 
tydzień. Liczą, że przeszło miljon obcych przybędzie. 

Major Lagarenne, mający nadzór nad ckwipażami 
carskiemi, robi codziennie próby. Pikier prezydenta 
Faure'a, Montjarret, jest czynny od rana do nocy. 
Musztruje służbę i wprawia woźniców do stylowego 
jeżdżenia. Siada sam na konia i prowadzi orszak ce- 
sarski. Kilkunastu gwardzistów municypalnych udaje 
eskortę, muzyka wojskowa gra hymn rosyski, a po- 
wozy toczą się jeden za drugim po obszernym dzie- 
dzińcu pałacu Elizejskiego. 

Kupcy paryscy robią już świetne interesy. Na 
wystawach widać tylko towary i cacka Q la Russe. 
Jeden sprytny szewc ogłosił, że sprzedaje buty z pra- 
wdziwej skóry rosyjskiej po 15 franków para i ka- 
żdy patrjota francuski powinien je kupić, aby w dniu 
przybycia cara miał na sobie coś rosyjskiego. W je- 
dnym dniu sprzedał 1600 par. 

Ceny wynajmu okien na ulicach, któremi będzie 
przejeżdżał orszak cesarski, przeszły już w granicę 
fantazji, Płacą za jedno miejsce po 500, 100 i wię- 
eej franków. Głównie się ubiegają Anglicy i Amery- 
kanie. 

Wogóle pobyt cara w Paryżu można zaliczyć do 
najważniejszych chwil z życia Rzeczypospolitej fran: 
cuskiej. Czy on przyniesie jakie konkretne korzyści 
w dziedzinie polityki, to dopiero przyszłość okaże. 

Czytelnicy Głosu Narodu zapewne przypominają 
sobie sprawę dawnej baletniczki Saint-Amand i jej 
córki. Posądzono je o chęć zamordowania starego 
Beylego, dawnego kochanka pierwszej. Przyareszto- 
wano obiedwie natychmiast i z bezwzględną surowo- 
ścią osadzono między zbrodniarzami w więzieniu Ma- 
zas. Okazało się jednak, że są niewinne i po 8 dniach 
tortur śledczych, wypuszono je na wolność. 

Obecnie przytrafił się wypadek innego rodzaju. Przy- 
trzymano pewnego człowieka, bo policja znalazła go 
w bliskości ciała włóczęgi, który się powiesił na drze- 
wie w lasku Vincennes. Śledztwo prowadził sędzia 
Darlane. Zapomniał on jednak o swoim kliencie i ten 
przesiedział miesiąc w kryminale, nim go szanowny 
stróż prawa raczył zawezwać przed swoje oblicze. Przy 
pierwszem „przesłuchaniu musiał niesłusznie oskarżo- 
nego wypuścić na wolność. Kto jednak nieszczęśliwemu 
wynagrodzi spokój utracony, przestrach, złe traktowanie 
dozorców i hańbę. Nikt, bo sądownictwo francuskie nie 
odpowiada za błędy i uważa się za nieomylne. Oby- 
dwa te fakty podniosła prasą paryska i ząda zmiany 
ustawy karnej. Są to jednak tylko pobożne życzenia, 
które się nigdy nie spełnią, gdyż magistratura fran- 
cuska zazdrosna jest o swoje przywileje i nigdy nie 
zezwoli na ich umniejszenie. * 

Przybyły tutaj dwa bataljony turkosów, mające 
figurować wrewji, urządzanej na cześć cesarza rosyj- 
skiego. Od dworca kolei Paryż-Liugdun-Morze Śród- 
ziemne, do koszar przy wybrzeżu d'Orsay, towarzy- 
szyły marszowi tych dzieci pustyni niezliczone tłumy 
publiczności. Muzyka złożona z samych Arabów, wy- 
grywała jakąś pieśń dziką. Oficerowie w znacznej czę- 
ści należą do wyznawców proroka. Tylko pułkownik, 
majorowie i kilku kapitanów są Francuzami. Na dzie- 
dzińcu koszar jenerał Saussier dowódca załogi fran- 
cuskiej, odbył przegląd turkosów. Wypadł on świetnie 


i jenerał Saussier podziękował pułkownikowi za zna- 
komite wymustrowanie żołnierzy i dobre ich utrzymanie. 

Wczoraj Paryż był w wielkiem poruszeniu. Po 
mieście zaczęły krążyć pogł ski, że ktoś podłożył bom- 
bę w pałacu sprawiedliwości. Ta eksplodowała i za- 
biła prezesa, kilkunastu radców, niższych urzędników 
i woźnych. Tymczasem stało się zupełnie co innego. 


Od pewnego czasu przychodził do kaneelarji sądu ka- 


sacyjnego jakiś nieznajomy i prosił o pracę. Odpowia- 
dano mu zawsze, że wszystkie miejsca są zajęte. W po- 
niedziałek znowu się zjawił i arogancko zapytał, czy 
wreszcie zostanie przyjęty lub nie? 


— Raz panu powiedziałem, że obecnie nie dla 


niego nie mogę uczynić — rzekł dyrektor kancelarji. 
— Nie! 
— Nie. 


Nieznajomy z zimną krwią dobył rewolwer i strze- 


lił w sufit. Rozbrojono go i zaproszono do protokółu. 
W śledztwie zeznał, że nazywa się Cazut, liczy 

27 lat, jest Szwajcarem i mieszka przy ulicy Lafitte. 
— Dlaczego pan strzelałeś ? 


— Tak, z żartów. Zresztą chciałem na siebie 


zwrócić uwagę. 


Pana Cazut osadzono w areszcie i niedoszły syn 
Temidy dostanie kilka miesięcy więzienia za zaburze- 


nie porządku społccznego. 


BOJ ZEĘCH BO EA 
NOWELA 
przez Tadeusza Łęckiego. 


(12) 


(Ciąg dalszy). 


Przyszło na myśl panu Znaimskiemu widzenie, 
jakie miał tego samego dnią z rana z okien kruż- 
ganku i nie mógł się oprzeć myśli, że pomiędzy 
tem, co wówczas widział, a listem, który trzymał 
w ręku, zachodzi jakiś związek. Nie kontent był 
z siebie, że list niepotrzebnie rządcy pokazał ; zwi- 
nął więc prędkim ruchem papiery i w zanadrze je 
wsadził, mówiąc: 

— Ot! głupstwo, uwagi zwracać nie warto. Smyk 
pewnie jaki z sąsiedztwa, dziewczyną jakąś zawró- 
cił sobie głowę i pisze z pod serca androny. Mó- 
wić nie ma o czem, zwyczajna rzecz! 

— Ale gdzieżeś pan znalazł te papiery ? — za- 
uważył rządca. — Wszakże z ogrodu idziesz? A 
tam od tygodnia nikogo z sąsiedztwa być nie mo- 
gło... | 

— Na wsi, na wsi znalazłem — pospiesznie 
wyjaśnił Znaimski. — Dziś o Świcie idąc ku pała- 
cowi. Tylko terazem sobie przypomniał dopiero... 

I nie chcąc dłużej w tym przedmiocie prowa- 
dzić rozmowy, o gospodarstwie rozpoczął ożywioną 
gawędę, wypytując z troskliwością i znajomością 
rzeczy 0 najdrobniejsze szczegóły. Czyźniański mó- 
wił zapalając się coraz Bzczerzej, popisywał się ze 
swoją agronomiczną wiedzą, zadowolony, że znalazł 
nareszcie słuchacza, który go zrozumiał i wartość 
jego planów gospodarskich oceniał. Znaimski pole- 
mizował, potrosze brał na egzamin, a wreszcie 
rzekł : r" ud 

— Dzielny z waszmości chłopak. Niechajże ci 
Bóg jak najlepiej szczęści. Ot, pierwszy raz w ży- 
ciu żal mi, że nie mam takiego jak ty syna. Bo 
to widzisz z tem młodem pokoleniem to rozmaicie 
bywa. Co gdzie się obejrzeć, sympatyczne to, miłe, 
ujmujące, serce się ku nim wyrywa 1 własna mło- 
dość przed oczami staje, ale jak się zbliżysz, po: 
gadusz, pod czaszkę i pod żebra zajrzysz, pustki 
znajdziesz, wyschłość i nic więcej... Czasem jak 
się w tem pustem sercu i pustej głowie burza zer- 
wie, to szałeje jak po otwartem polu! Zadnych 
granie nie ma ich namiętność, praw Boskich ani 
ludzkich nie szanuje, a nieszczęście dokoła siebie 
sieje, ot co, znałem ja takich, znałem. Charakter, 
prawość, zapał, wieczna szlachetności gorączka, 
wszystko to dawniej na każdym spotykałeś kroku, 
a dziś? Dyament prędzej na polnej drodze znaj- 
dziesz... Cynizm i wyziębienie uczuć, albo też nie- 
zdrowe jakieś porywy !! 

Serdeczny węzeł nawiązał się po tej rozmowie 
pomiędzy panem Znaimskim, a młodym rządcą. 
Prawie cały ten dzień razem spędzili, zbliżając się 
do siebie z każdą chwilą więcej. Czyźniański opo- 
wiedział stareowi prostą historję swego życia; Zna- 
imski mówił o walkach za Ojczyznę, o sybirskiej 
niedoli. O tem jednak, co go do Olewina sprowa- 
dziło, jeszcze wspominać nie chciał, odkładając 
rzecz do sposobniejszej chwili. Rad nie rad musiał 
wszakże rozmówić się z panią Córewiczową. Spotkali 
się przy objedzie, przy którym nie było księżniezki 
niemogącej przyjść do siebie po wzruszeniach poran- 
ku. Córewiczowa uprzedzona przez księdza Roberta 
przywitała gościa wystraszonemi oczami. Rozmowa 
toczyła się o rzecząch obojętnych i dopiero, gdy 
po czarnej kawie ksiądz wyciągnął rządcę do ogro- 
dn na cygara, pan Znaimski, po krótkiem milcze- 
niu, widząc, że go pani Córewiczowa nie przerwie, 
rzekł krótko : 

— Przyjechałem świętą wolę nieboszczki speł- 
nić i czuwać nad dolą tego dziewczęcia... 


z dnia 4 Października 8 


Pani Córewiczowa spuściła oczy i wyjąknęła 
szeptem : 

— Księżniczki opiekunem z woli familji został 
książę profesor... 

Znaimski zmarszczył się. 

„ — Ja tej familji nie znam — rzekł — i Bo- 
giem a prawdą jej woła nie wiele mnie obchodzi. 
Sprzeciwiać się jednak nie myślę, bo choćbym 
chciał, tobym na to sposobu nie miał. Niechże so- 
bie opiekuje się ten wasz profesor, ja tylko służyć 
i czuwać będę. l 

Po chwili dodał: 

— Ledwiem tu przyjechał a widzę, jest czuwać 
nad czem... 

Córewiczowa podniosła znowu wylęknione oczy 
i otworzyła usta... 

— Ja tam pani nie winię — dodał Znairaski, 
Księdzu Robertowi więcej się dziwię, że tu jak 
malowany siedział... Ale ot, co tam słowa będziem 
na darmo tracić... 

Wstał, rękę pani Córewiczowej ucałował i ku 
werandzie podszedł, 

— Księże proboszczu, a ot, korzystajmy, że pan 
Juljan chwilę wolnego czasu ma i pójdźmy na 
plebanję przypomnieć sobie jak to preferans idzie... 

Tak upłynął dzień jeden i kęs drugiego. Ksiądz 
Robert w chwilach, kiedy sam na sam ze Znaim- 
skim rozmawiał, urywał kilkakrotnie rozmowę, py- 
tającym wzrokiem na niego patrzył, jakby czekał 
na wynurzenie, ale Znaimski zaciął się i mówić 
nie chciał, Wieczorem zato, pewnego dnia wyszedł 
gdzieś na przechadzkę i nawet dobry kawał nocy 
błąkał się po ulicy. Wróciwszy dobrze po północy, 
zbudził starego Jana, zamknął się u niego i do 
świtu prawie z nim rozmawiał. 

„_ Nazajutrz powtórzył pan Znaimski tajemniczą wy- 
cieczkę. A właśnie tej nocy spodziewano się w Ole- 
winie powrotu księcia Adama, który nie mogąc do- 
czekać się odpowiedzi na depeszę, doniósł telegra- 
ficznie, że sam po nią przybędzie. Księżniczka cią- 
gle jeszcze nie wychodziła ze swego pokoju; pani 
Córewiczowa zaniepokojona jej stanem, wezwała na- 
wet pobliskiego Gajowa lekarza, doktora Krolla. 
Lekarz przyjechał popołudniu, uspokoił i wrócił 
nocą na stację temi samemi końmi, które jechały 
po księcia Adama. Olewin pogrążony był we śnie; 
mgła wznosiła się ponad trawnikami i zaroślami. 
Jan tyłko czuwał, czyniąc porządki w przeznaczo- 
nych dła księcia i jego służby pokojach i nasłu- 
chiwał czy ze stacji już nie przyjeżdżają. 

Usłyszał nareszcie tętent koni i nawoływania. 
Zadziwił go jednak dziwny niepokój i jakiś więk- 
szy niż zwykle ruch koło powozu. Pospieszył ku 
wjazdowi, w połowie schodów spotkał go już je- 
dnak biegnący prędko na górę książęcy strzelec, 
biady, przerażony i rzucił staremu słudze gorą- 
czkowe słowa : 

— Nieszczęście! Stało się straszne nieszczęście ! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Kilka ciężkich chwił samotnych przepędził w swo- 
im gabinecie. Zgnębiony i udręczony do ostatnich 
granic, zapomniał nawet wezwać Eugenjusza, aby 
z nim pomówić... Zapomniał i o artykule, jaki 
miał się ukazać w gazecie Naród francuski prze- 
ciwko Clainowi. O wszystkiem zapomniał wobec 
Franciszki, zagrożonej Śmiercią |... i wobeć prawdo- 
podobnego powrotu Leona do Francji. 

Około godziny ósmej,” przyszła Sylwja dowie- 
dzieć się, dla czego nie przychodzi na objad. 

— Nie jestem głodny! — odpowiedział. 

— Z powodu ? 

— (Choroba córki mojej doprowadza mnie do 
rozpaczy ! 

Normandka wzruszyła ramionami. 

— Nic jej nie Paie l.. — burknęła. — Zre- 
sztą choćby to nawet było coś niebezpiecznego, co 
nas może obchodzić zdrowie istoty bez serca, jaką 
jest Franciszka ?... 

Wpatrzył się w nią badawczo, aby się przeko- 
nać, co kryje się w tem sumieniu tak elastycznem ? 
Lecz małe oczki Sylwji trudne były do zbadania, 
chociaż przemknęła przez nie jakby błyskawica 
tryumfu. 

Ujął jej rękę, i ściskając, jakby miał zamiar 
zgruchotać, rzekł : 

— To moja córka, wiesz o tem |... Mogła prze- 
winić względem mnie... lecz zawsze to krew moja... 
Cierpię przez nią okrutnie, ale w seren mojem mam 
dła niej przywiązanie i litość... 

— Jednakże... 

Przerwał jej niecierpliwie : 

Gdyby Maksym zawinił przeciwko tobie, mia- 
łabyś do niego urazę?... 
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— Może... 

— Qbmawiasz się niesłusznie, pewny jestem, 
żebyś mu przebaczyła. Tak samo i ja. I gdyby ktoś 
chciał zaszkodzić Franciszce, ani wie, jakiego wro- 
ga znalazłby we mnie! 

Roześmiała się ostro i pogardliwie. 

— Bierzesz rzeczy tragicznie ! — oświadczyła. — 
Chodź na objad, bo to głód widocznie nasuwa ci 
te czarne myśli. 

Zatrzymał ją przemocą. 

— Przysięgnij mi na głowę Maksyma, że nie 
masz nie sobie do wyrzucenia względem mojej 
córki. 

Chciała okazać wielkie oburzenie. 

— Mój drogi, za kogo ty mnie bierzesz ?... 

— Za kobietę, tracącą wszelkie poczucie mo- 
ralne, gdy idzie o jej własny i syna interes. 

Wyrwała mu się, powtarzając : 

— Idziesz, czy nie?... 

— Nie, nie byłbym w stanie nic przełknąć. 

Kiedy drzwi zamknęły się za normandką, z 0- 
czami, wytrzeszczonemi z przerażenia, pomyślał: 

— A jednak nie przysięgła?... Boże mój, co się 
tu dziać będzie!... 

Pobiegł do pokoju Franciszki. 

Rano, pod wrażeniem opowiadania Kugenjusza, 
czuł do niej urazę, lecz na widok twarzy jej zmie- 
nionej znikło wszystko, pozostała jedynie boleść nie- 
wypowiedziana. To córka jego taka blada, taka 
bezsilna, nieszczęsna, stoi na krawędzi grcbu... 
Serce mu o mało nie pękło z bólu. 

Okrutny jęk, połączony ze łkaniem, wyrwał się 
z piersi ojcowskiej. Usłyszała go Franciszka. 

— Kto tu płacze? — zapytała, gdyż nie roz- 
różniała już dobrze przedmiotów. 

Berthier ujął ją w ramiona. 

— To ja! — rzekł. 

— Więc jest już tak źle ze mną?... 

— Nie, nie zdaje mi się, lecz widok twoich 
cierpień sprawia mi boleść okrutną 

— Qzy dziś gorzej, niż wczoraj ?... 

— Tak, bo upłynęło znów dwadzieścia cztery 
godzin, a więc trwa to wszystko za długo. 

Ucałował ją i dodał: 

— Chętniebym oddał życie moje, ażeby ci ul- 
żyć, drogie dziecko moje... 

Młoda kobieta wzruszona odparła : 

— Przebaczasz mi zatem ?... 

— (Qmiewałóm się na ciebie, to prawda i dla- 
tego nawet rzadko cię odwiedzałem, ale teraz za- 
pomniałem już o wszystkiem... Bądź zdrową i szczę- 
śliwą... Jesteś córką moją, to jest tem, co mam 
najdroższego na świecie... Żyj... żyj tylko... nie 
więcej od ciebie nie wymagam. 

— Dziękuję! — mruknęła słabym głosem. 

Obtarła łzy, płynące po wynędzniałych policzkach 
i dodała: 

— Jeżeli wyzdrowieję, stanę się dobrą córką; 
przyrzekłam to gorąco Bogu... Maksym jest poczci- 
wy chłopiec; nie dość go także kochałam... Odmie- 
nię się zupełnie... Ty, ja, Maksym i EKugenjusz, 
który z taką miłością mnie pielęgnuje, złożymy 
jedną rodzinę... Eugenjusz njął mnie serdecznie... 
nigdy mu tego nie zapomnę... Nigdy! 

Nie wspomniała o Sylwji, Ludwik więc zwrócił 
na to uwagę. 

— Matka także cię pielęgnowała i także kocha 
cię bardzo !... 

Zagadkowy uśmiech ukazał się na zbielałych 
wargach umierającej; zawahała się parę sekund, 
u następnie odpowiedziała : 

— To zupełnie co innego. 

Baron nie chciał odstąpić córki przez całą noc 
i zażądał, ażeby de Graves poszedł wypocząć do 
siebie. 

— Możesz być spokojny — mówił — nie zmru- 
żę oczu ani na sekundę !... 

Uspokojony nieco de Graves, widząc rozpacz 
Ludwika, słysząc, jak błagał doktora, ażeby rato- 
wał jego córkę, odszedł pewny, że zostawia żonę 
w dobrych rękach. 

Baron rzeczywiście uie zmrużył powiek. Od ra- 
na siostrę miłosierdzia sprowadził do chorej. Około 
trzeciej wydało mu się, że w pokoju obok słyszy 
jakby skrobanie myszy. Serce bić mu przestało. 
Kogo ujrzy?... Nie mógł usiedzieć i oczekiwać na 
tego, kto wejdzie. Podniósł się i podszedł do bu- 
duaru, skąd szmer pochodził. 

Przewrócił krzesło, stojące w nogach łóżka; nie 
zważał ua to i szedł dalej. Lecz w buduarze nie 
było nikogo, tak samo, jak w korytarzu, oświeco- 
nym światłem elektrycznem. 

— Śniło mi się! — pomyślał. 

— Powrócił na swoje miejsce. Franciszka spała 
spokojnie. Siostra miłosierdzia budziła ją dwa razy 
dla podania lekarstwa przepisanego. Kompleksja 
młodej kobiety tak była silną, że pomimo ataku 
dnia poprzedniego, dzięki prawdopodobnie uspoko- 
jeniu obecnemu, zdawała się o wiele zdrowszą. 

— Doktór Tavernier stwierdził polepszenie i był 
niom zachwycony. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Mam zaszczyt podzielić się z czytelnikami Głosu 
nowiną, że szanowny poseł Jordan zamierza w naj- 
bliższych dniach stanąć przed wyborcami, ażeby 
im złożyć sprawozdanie ze swojej działalności po- 
selskiej. Opóźnienie w spełnieniu poselskiego obo- 
wiązku nastąpiło li tylko z tego powodu, że pan- 
cerz knlotrwały Dowego, zamówiony przez posła, 
dotychczas jeszcze nie został wykonany; tarcza i 
hełm z przyłbica, których już posłowi Jordanowi 
dostarczono, są stanowczo zbyt niepewną osłoną 
wobec nastroju dzisiejszych sejmików relacyjnych. 
Człowiek rozważny, stający dziś przed wyborcami, 
winien uregulować wszystkie interesy, zrobić tosta- 
ment, pożegnać się z rodziną, która we łzach, 
w trwodze, w pobożnem skupieniu ducha wspólnie 
zebrana, będzie czekać ponurych wiadomości z pola 
walki. Szczęśliwa, jeśli bohater powróci krwawą 
kurzawą okryty i powie: „Cieszcie się dzieci; wyr- 
wano mi tylko garść włosów i ucięto jeden palec 
u łewej ręki; odniosłem także kontuzję niżej ple- 
ców. ale zresztą zdrów jestem i cały. Był wpra- 
wdzie mały wybuch dynamitowy, jednak na szczę- 
ście wyginęli tylko dziennikarze*, Szezęśliwa mo- 
głaby być również rodzina, gdyby w chwili kry- 
tycznej, skoro uzbrojony poseł żegna łzami ukochaną 
żonę, nadszedł reskry pt p. starosty, zakazujący wszel- 
kiego zetknięcia się z wyborcami! Niestety, na przy- 
szłość reskrypty takie nie będą się mogły poja- 
wiać, ponieważ bohaterowie Koła polskiego, przed 
którymi drżą gabinety, zadrżeli przed pięściami p. 
Daszyńskiego. 

Powiadają niektórzy (nie wiem, czy można waj- 
delotom wierzyć), że informacje moje co do powo- 
dów niestawania posła Jordana przed wyborcami 
są mylne i że Dowe pancerz dostarczył zupełnie 
na czas. Poczciwy ten kulotrwały krawiec gotów 
mi przysłać sprostowanie na podstawie $. 19-go, 
że zaś nie jest dobrze, gdy zrozpaczeni krawcy 
chwytają za broń paragrafów, wolę dla wielu wzgię- 
dów tego uniknąć i skrzętnie drugą wersję notuję. 
Oto są, którzy utrzymują, że reskrypt delegata Laskow- 
skiego do posła Wójcika, nie był pierwszą w tym ro- 
dzaju literacką próbą p. Laskowskiego i że pierwotną 
ofiarą złego starościńskiego humorn, był nie kto inny 
tylko... profesor Jordan. Reskcypt brzmiał również 
według wsławionei już dziś w dziejach konstytucji 
austrjackiej formułki: „...Przekonawszy się. że za- 
dośćuczyniłeś pan swemu obowiązkowi poselskiemu, 
zakazuję Panu etc. etc.“ Poseł Jordan reskrypt 
przeczytał; zdawało mu się. że to jakoś nie jest 
w porządku, alo ponieważ Głosu Narodu nie pre- 
numeruje, a Czas oświadczył, że mniejsza o kon- 
stytucję, skoro z reskryptu duch obywatelski wieje, 
więc szanowny profesor złożył najspokojniej doku- 
ment do biurka obok bruljonu mowy wyborczej, 
rozstrzygającej kwestję, czy dusza posła Bojki jest 
nieśmiertelną i poświęcił się całkowicie pracy le- 
karskiej, naukowej i humanitarnej, nie myśląc już 
wcale o zakazanyra laurze wojennym w sali Rady 
miejskiej i wyrzekając się raz na zawsze wszelkich 
tryumfów politycznych, do których zaprawdę po- 
trzeba mieć w dzisiejszych czasach nerwy podobne 
do lin okrętowych. 

* 


* 
* 


W teatrze, w polityce, w literaturze przebywa- 
my teraz okres debiutów. Jest to okres ze wszech 
miar przyjemny zarówno dla debiutujących jak dla 
„debiutowanych*. W redakcjach przynajmniej nie 
odmykają się drzwi. Uroczą kandydatkę do ka- 
rjery teatralnej, z oczami pełnemi niemej wymowy, 
luzuje młody nowelista patrzący na gryzipiórków 
dziennikarskich z dumą człowieka, który napisał 
tom, a z pokorą człowieka, który go wydał. Zale- 
dwie po noweliście Wicek wytarł naniesione na 
posadzkę błoto, aż tu zjawia się kandydat na po- 
sła, o którym wiesz, że przez kilka lat „psy wie- 
szał“ na ciebie i na twójdziennik a teraz uprzejmie 
zapewnia, że nie ma pisma lepiej redagowanego i 
więcej posiadającego wpływu. Debiuty jednem sło- 
wem są jedynemi chwilami prawdziwego tryumfu 
dziennikarstwa! Niechaj jednak artystka zdobędzie 
przebojem publiczność. niechaj nowelista sprzeda 
pierwsze pięćset egzemplarzy, niechaj polityk uzy- 
ska upragniony mandat: — do dziennikarza mówi 
się wtedy po szyllerowsku: Der Mohr hat das sei- 
nige getham, albo według Krasińskiego: „wszystko 
nam dałeś, co dać mogłeś, panie*. 

A poczciwa prasa wierzy, ufa, popiera, agituje, 
nie zraża się zawodami. Słowo „debiut* ma zawsze 
na nią wpływ magiczny i usposabia ją entnzjasty- 
cznie. Macie przykład: Koło polskie zadebiutowało 
z arcyniewinną interpelacją upominającą się o uznawa- 
nie konstytucji.. Zacna prasa rokuje przewrót w poli- 
tyce naszej reprezentacji w Wiedniu, podziwia męz- 
two, odwagę, szlachetność posłów, przepowiada świet- 
ną przyszłość narodowi i wdzięczność pokoleń dla 
pp. Sokołowskiego i Weigla. Ręczyłbym także, że na- 


wet gdy p. Rygier zadebiutuje nakoniec z pomni- 
kiem Mickiewicza i p. Rotter z wodociągami, ga- 
zeciarze rozczulać się będą ze wzruszenia nad ener- 
gją, poświęceniem, gorliwością genjalnego artysty 
i kolosalnego technika. Będziemy debiutantów no- 
sić ną rękach, drukować ich życiorysy, obchodzić 
świątecznemi numerami jubileusze powzięcia myśli, 
przystąpienia do robót, pierwszego odebrania pie- 
niędzy, i pierwszej zapowiedzi, że roboty lub ba- 
dania Bą już na ukończeniu. I mówić, że dzienni- 
karze nie mają dobrego serca i koniecznej życio- 
wej wyrozumiałości! 
* x 
* 

Miło mi donieść szanownym czytelnikom, że na 
skutek korespondencji Nansena zamieszczonej w o- 
statnich „Uwagach* Wydział krajowy uprosił trzech 
mężów stanu, których tu po imieniu wymienię: 
dra Ferdynanda, dra Napoleona i niedoktora Jana, 
by ci bezzwłocznie udali się do majtka okrętu 
„Fram“, wybadali go dokładnie, a następnie udali 
się celem zbadania „Głodomorji* do Bieguna pół- 
nocnego. Niedoktór Jun ma również z polecenia 
miejskiej rady Krakowa zbadać. czy sprowadzenie 
wody dla wodociągów Krakowa z Bieguna Półno- 
cnego nie byłoby wskazanem. Wczoraj członkowie 
tej komisji wysłali z Kopenhagi do Wydziału kra- 
jowego telegram następującej treści: 

„Wysoki Wydziale krajowy! Przybyliśmy szczę- 
śliwie do Kopenhagi, zajechali do hotelu „pod 
Spiewającym Bekinem*, a umywszy się z błota 
i kurzu krakowskiego, udaliśmy się natychmiast do 
mieszkania Nansena. Przyjął nas serdecznie i udzielił 
wskazówek do odszukania majtka, o którym w swej 
korespondencji wspominał. Nansen dowiadywał się 
o stosunki Galicji, a w szczególności Krakowa; gdyśmy 
mu opisali niektóre ulice naszego starego grodu, szcze- 
gólnie zaś Kazimierz i Stradom, tudzież niektóre 
drogi i miasta Galicji, oświadczył, że opowiadanie 
nasze tak wielce go zainteresowało, iż jeżeli mu na 
to czas pozwoli, urządzi następną wyprawę naukową 
do Galicji. Wyprawę tę wobec ulic i dróg Galicji 
uważa za niebezpieczniejszą, aniżeli wyprawą do 
Bieguna północnego, dlatego przed wyjazdem po- 
czyui rozporządzenia na wypadek zgonu, tudzież roz- 
wiedzie się z żoną. Kolegę dra Napoleona pytał, 
czy jest bezwyznaniowym, gdyż nosi imię, które 
w żadnym kalendarzu się nie znajduje i nigdy o 
tem nie słyszał, by Napoleona ogłaszano świętym, 
albo przynajmniej błogosławionym. Zaznaczyliśmy, 
że kolega Napoleon już od kilku miesięcy, po od- 
byciu rekolekcyj u OO. Kamedułów, jest prawym i 
najautentyczniejszym katolikiem. Pani Nansenowa 
do nas nie wyszła. Początkowo myśleliśmy, że z po- 
wodu tego, iż jako kobieta o majtkach z nami mó- 
wić nie chciała, ale późuiej dowiedzieliśmy się, że 
uczyniła to dlatego, ponieważ sądziła, iż Galicję 
zamieszkują tylko żydzi i że my jesteśmy żydami, 
a ona żydów nie cierpi. 

Nansen pokazał nam także sporą plikę papierów, 
którą wyłowił niedaleko Bieguna północnego i za- 
pytał nas. czy nie wiemy, co to są ma papiery? 
Ucieszyliśmy się niezmiernie, be były to plany wo- 
dociągów krakowskich i to tłómaczy, dlaczego u nas 
w Krakowie budować wodociągów nie rozpoczęto. Pla- 
ny wręczył nam Nansen, a chociaż trochę przemokty, 
będą jeszcze mogły być użyte i odsyłamy je frach- 
tem do Krakowa. Po wizycie u Nansena udaliśmy 
się do zajazdu: „Pod pijanym wielorybem*, gdzie 
nam oznajmiono, że szukany przez nas majtek, po- 
wróciwszy do kraju ojczystego, tak się upił, żej już 
od kilku tygodni leży w szynku bez przytomności 
pod ławą. Udaliśmy się do szynku i rzeczywiście 
znaleźliśmy majtka w pozycji leżącej, obróconego 
ku nam twarzą i zupełnie bezprzytomnego. Kolega 
Jan zmierzył go co do grubości i wielkości, a po- 
tem dr Ferdynand wygłosił do niego mowę, w któ- 
rej objaśnił mu cel naszego przybycia, znaczenie 
Wydziału krajowego, autonomji, przyczem nader 
zręcznie wspomniał o panu Romanowiczn, swych 
sławnych zasługach, podnosząc szczególnie, że dwa 
razy był proszony na objad dworski w Wiedniu. 
Majtek mimo pzemowy dra Ferdynanda nie odzyskał 
przytomności. 

Następnie przemawiał do niego dr Napoleon i 
w kwiecistych słowach ze swej Fizjologji przytaczał 
przykłady zatrucia alkoholem kilku żab, jednego 
królika i dwóch pudli, wspomniał nawiasowo o gim- 
nazjum żeńskiem w Krakowie, tudzież o koledze 
drze Odonie, którego jednak przez pomyłkę nazwał 
kilka razy drem Odeonem. Ta przemowa jednak 
także na stan majtka żaduego skutku nie odniosła. 

W końcu przemawiał kolega Jan. Jego porywa- 
jącej mowie udało się dokonać cudu, bo gdy przy- 
rzekł majtkowi, że go w Krakowie zapozna ze wszy- 
stkimi swymi przyjaciółmi Stradomia i Kazimierza, 
którzy widząc go obok tak popularnego jak on męża 
stanu, bedą dawać pić zadarmo, majtek parsknął jak 
wieloryb. Gdy jednak pan Jan w szlachetnym zapale 
obiecał mu posadą inspektora przy wodociągach w 
Krakowie, otworzył oczy, zwymyślał dygnitarza or- 
deru „Rudego Pejsa*, przewrócił się, okazał odwro- 
tną część medalu i zasnął. Wszelkie usiłowania, by 
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go zbudzić pozostały bez skutku i podpisana komi- 
sja powróciła do hotelu. Chcąc dopiąć celu, prosi- 
my wysoki Wydział krajowy o przysłanie nam dra 
Odona, który lecząc z zawodu wścieklizuę, zapewne 
pijanego do przytomności doprowadzić będzie w mo- 
żuości. 

Kolega Jan już obecnie stara się dowiedzieć czy 
woda z Bieguna północnego dla Krakowa sprowa- 
dzana być może. Wydział krajowy zechce niniejsze 
sprawozdanie przyjąć do swej wiadomości, a wkrót- 
ce poślemy dalszy raport o naszej działalności. 

Dr Ferdynand, dr Napoleon i niedoktór Jan. 

P. S. Dowiedzieliśmy się od Ibsena, że twier- 
dzenie jakoby jego nowa sztuka pod tytułem „Za- 
pach trupi* miała się odnosić do sułtana, ugody 
z Węgrami, partji liberalnej lub Nowej Reformy, 
jest z gruntu fałszywe. Audax. 
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ROTSZTLIOOWIS, 
(Les Rotschild, une famille de financiers juifs au 
XIX siécle“, Paris 1896). 


I. 


To było bardzo dawno: całe sto lat temu. Wą- 
ską, nieschludną, cuchnącą uliczką frankfurekiego 
„ghetto“, dzieluicy wyłącznie przez izraelitów za- 
mieszkałej, szedł żyd wysoki, szczupły. Szedł po- 
woli. widocznie znużony, ale uśmiech igrał na je- 
go lieu, uśmiech zadowolenia: snać dużo i dobrych 
interesów załatwił lub spodziewał się załatwić! I 
o tem wszystkiem będzie teraz mówił z żoną; 
z tem wszystkiem zwierzać się będzie dozgonuej 
towarzyszce, którą ujrzy za chwilę, jak tylko prze- 
stąpi progi domu swojego, jednego z najniechluj- 
niejszych w dzielnicy. 

Wszedł. Z» długim kulawym stołem siedziała 
chmara bębnów. podlotków i wyrostków.  Najstar- 
szą była tu 22 lat licząca siostra wchodzącego. 
Wszystko to wstawało już od kolacji, bardzo, o 
bardzo niekosztownej, niewytwornej, Groszowa świe- 
czka oświecała tę scenę. 

Czy wiecie jak się nazywał głowa tej patrjar- 
chalnej rodziny i właściciel całego domostwa? 
Maier Amszel. Nazwisko to nic nie mówi, to pra- 
wda. A jednak nosił je nie kto inny, tylko skro- 
mniutki pod ową porę ojciec rozgłośnych. znako- 
mitych dzisiaj, bajecznych prawie Rotszyldów! O, 
daleko mu było jeszcze do przyszłej wielkości, a 
o wszechpotędze swych dzieci i wnuków ani ma- 
rzył nawet, ani Śnił o panowaniu ich i rządzeniu 
światem, pod cielca złotego wezwaniem i z tronu 
złocistego z pogardą na ten świat spogłądaniu. Nie 
można zresztą powiedzieć, aby Maier Amszel nie 
był bogaty: miał on w ręku taki złoty interes, tak 
niezawodne źródło intraty, że bogactwo, olbrzymie 
bogactwo, musiało prędzej lub później stać się je- 
go udziałem. 

Burzliwe były to czasy : rewolucja szalała, woj- 
ny szły jedna po drugiej, a Europa cała zmawiała 
się, by połączonemi siłami na Francję <w Je- 
dnemu z pomniejszych władców niemieckich, Wil- 
helmowi IX, landgrafowi hessen-kasselskiemu, przy- 
szło do głowy skorzystać z okoliczności i trzymać 
w pogotowiu dobrze wyówiczone wojsko, któreby 
można odnajmować amatorom za przyzwoitem, ro- 
zumie się, wynagrodzeniem. Przedsięwzięcie to i sam 
pomysł, aui słowa, oryginalne, choć, co prawda, 
nie sposób powiedzieć, ażeby dochody z takiego 
płynące źródła można bardzo czystemi nazywać: 
bądź co bądź, krew ludzka je bluzgała. To też 
Wilbelm IX rozumiał dobrze tę delikatną stronę 
kwestji, że panującemu nie wypada jakoś imać się 
podobnych praktyk — osobiście przynajmniej. Ja- 
koż umyślił wyszukać sobie jakiego faktora. Majer 
Amszel okazał się właśnie znakomitym, nieporó- 
wnanym konfidentem i wyręczycielem : sytuację po- 
lityezną zuał na wylot, lepiej niż niejeden kanclerz 
1 minister. Zabrał się tedy do dzieła i ledwie wy- 
sunął się obłoczek jakiś na horyzont polityczny, 
wnet zjawiali się jego ajenci i żywy towar naje- 
mnych żołnierzy stręczyli. 

Najwięcej towaru tego potrzebowała Anglja, o 
zawsze skąpej armji, ale i o zawsze pełnym trzo- 
sie; za jej to sprawy bili się najczęściej najemni 
hesseńczycy i nietylko w Europie, ale w Ameryce 
nawet. Za niewielką zapłatę, Źle uzbrojeni i skąpo 
żywieni, ludzie ci z najczystszem sumieniem słali 
pola kośćmi swojemi za endzą sprawę, bijąc dziś 
tego, za którego wczoraj walczyli. Nie im jednym 
atoli obojętną było rzeczą, za kogo się biją: ich 
gospodarz był równie na to obojętny, legjony swo- 
je dając temu jedynie, kto więcej zapłacił. L posi- 
lił się dobrze Wilhelm IX; ale jeszcze może le- 
piej wyszedł na tem i zbogacił się jego druh wier- 
ny i mąż zaufania, Majer Amszel, ściągający oby- 
czajem odwiecznym faktorne ze stron obu. Zaszła 
np. potrzeba wysłać dziewięć tysięcy ludzi do An- 
glji i to wysłać tych ludzi natychmiast. a tu Wil- 
helm ludzi nie ma, a rządowi aagielskiemu brak 
chwilowo gotówki. Puszcza się więc Majer i sam 


i w osobach ajentów swoich, na połów biednych 
warjatów, którzy na księżyc poszliby za talara i 
ciągnie to wszystko przed landgrafa. Armja tedy 
jest już: trzebaż teraz ją żywić. I to bierze nieo- 
ceniony Majer na siebie: wszak i z tej racji wpa- 
dną do kalety grosze. Najważniejsza rzecz, atoli sa- 
ma wyprawa. Tu już rząd angielski zwrócił się z ca- 
łem uszanowaniem do p. Majera, aby ułatwić mu 
pożyczkę. Jak tu odmówić? I owszem, chodzi tyl- 
ko o procenta, Jakoż wszystko załatwiło się pomy- 
ślnie, a zawsze najpomyślniej dla zaufarego po- 
wiernika dla Majera Amaszela, który na tych ma- 
nipulacjach z białymi niewolnikami już grube pie- 
niądze zarobił. 

Niegodne rzemiosła sprzęgło już na zawsze te 
dwie wybrane postacie: Wilhelma i Amszela; w ro- 
dzinie wiedeńskich Rotszylidów są nawet dwa obra- 
zy, które uwieczniły to zbliżenie. Kiedy ziemie he- 
sko-kasselskie zagarnął Napoleon. landgraf uciekł 
ze swych posiadłości i wrócił dopiero w roku 1818. 
Lękając się o swe bogactwa, aby ich nie zatracił 
podczas chwilowej po świecie włóczęgi. powierzył 
landgraf wszystkie swe bogactwa pieczy przyjacie- 
la, Majera Amszela. Malarz Moryc Openheim, ró- 
wnież żyd z pochodzenia, przedstawił tę scenę po- 
wierzenia bogactw zaufanemu przyjacielowi ua 0- 
brazie. Wilhelm z żoną u boku i maleńką córeczką, 
wręcza Majerowi wory z pieniędzmi. Inny obraz 
przedstawia scenę zwrotu pieniędzy: pięciu synów 
Majera Amszela — on sam już był umarł — òd- 
daje landgrafowi powierzone ich ojcu miljony ra- 
zem z procentem po 5%,. Rotszyldowie dopatrzyli 
czegoś niebywale wspaniałego i pomnikowesgo w tym 
epizodzie i w tym celu utrwalili go na płótnie ku 
zbudowaniu potomnych. Potomni, to jest młodsze 
pokolenie Rotszvldów, nadali też owemu faktowi 
tak ogromne znaczenie, że na tę pamiątkę obmy- 
ślili sobie skromnie dewizę łacińską Integritas, któ- 
rą, mówiąc nawiasem, lepiej byłoby, gdyby społe- 
czność ich obdarzyła. 

Jeden z pięciu młodzieńców na obrazie Open- 
heima przedstawionych. Natan Majer, ujawnił zdol- 
ności, przypominające Wilhelma zdobywcę, bo po- 
jechał szukać szczęścia w Anglji. Nowy ten Wil- 
helm rozczapierzył najpierw swe ręce nad baweł- 
nianym przemysłem Anglji. W owej chwili przę- 
dzalnie angielskie były zarzucone olbrzymiemi za- 
mówieniami, z Niemiec głównie płynącemi. Nagle 
pojawia się w Manchester Natan i na gwałt sku- 
puje raaterjały surowe: bawełnę. indygo i t. d. 
Zbliża się termin wykonania zamówień. a tu rozpa- 
czą zdjęci wszyscy fabrykanci widzą, że wszystkie 
materjały surowe skupił żyd przyjezdny. I stało 
się, że ten żyd począł ich teruz drzeć. ze skóry. 
Sam Natan przyzuawał. że ten „pomysł“ podwoił 
jego majątek. Przyjechał z półmiljonem franków 
do Anglji, zarobił na tym interesia drugie pół mi- 
ljona. Od tej chwili Natan Rotszyld stał się istnym 
gospodarzem rypku manchesterskiego. Ale on nie 
po to przyjechał. W świecie handlowym nie czę- 
sto podobne konjunktury się wytwarzają; wreszcie 
sto za sto i to przypadkowe — nie wielka obłowa. 
Takie rzeczy już bywały na świecie. Giełda nęcić 
go poczęła i dopóty go nęciła, aż znalazł się w Lon- 
dynie i odetchnął. Tu dopiero zaczęła się istna sa- 
rabanda miljonów hesseńskich i tu Natan, Sam, na 
własną rękę, miljony zarabiać począł. - 

W Londynie uwiła już sobie pod tę porę gnla- 
zdko cała kompanja współplemiennych Natana. 
Wszystkie banki trzymali już ci ludzie w „swych 
rękach. Ale Natan nie zrażał się tem bynajmniej: 
czuł on, wiedział, że wszystko to, prędzej czy pó- 
żuiej, jego wasalami zostanie. Jeden tylko z pośród 
nich, Abraham Goldsmith, spróbował poborykać 
się trochę z przybłędą; był to przedstawiciel soli- 
dnego domu, imię jego cieszyło się ogólnem w An- 
glji poważaniem i cały szereg dobrych uczynków 
łączył się z tem imieniem: między iunemi, on sam 
założył wielką instytucję dobroczynną „Royal Na- 
val Asylum“. Ale tem gorzej też mu było, że nie 
miał przywar czystej krwi Izraelczyka, tem $ru- 
dniej przyszło mu bój staczać z pająkiem, który 0- 
motał go swą siecią. 

W roku 1840 Goldsmith i Francis Baring za- 
brali się do zrealizowania pożyczki angielskiej na 
14,000.00u iuntów sterlingów. Pożyczka odrazu zy- 
skała powodzenie i szybko została pokryta. Tym- 
czasem na giełdzie puszczono pogłoskę, że to spra- 
wa niepewua. I codzień nowy wymysł, nowa po- 
głoska, podkopująca tę pożyczkę. Ajenci Natana 
zwiększali panikę i wciąż sprzedawali ostentacyjnie 
nową pożyczkę, a po cichutku ją wykupywali. Na 
domiar, śmierć wyrywa jednego z uczestuików ope- 
racji, F. Baringa i cały ciężar operacji spada na 
barki Goldsmitha. Okrutny przeciwnik podwaja chy- 
trość, prowadzi dalej podkopy i nieszczęśliwy Gold- 
smith, straciwszy ze wszystkiem głowę, kończy 8a- 
mobójstwem. Interesy jego się rozprzęgły, synowie 
przystąpił: do likwidacii; byli zacni jak ojciec i eo 
do grosza zapłacili wszystkie jego zobowiązania. 
Od tej pory Natan miał już ręce rozwiązane: już 
nikt nie był w możności bruździć mu na giełdzie, 
tem mniej zachwiać jego wpływami i stanowiskiem. 
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Ale jeden człowiek jeszcze stał mu w poprzek 
drogi: Napoleon. Powrót z Elby tego człowieka 
dał się dobrze we znaki Anglji; wywołał nieopisa- 
ną panikę i papiery angielskie spadły tak gwałto- 
wnie i tak nisko, jak nigdy. Tymczasem zuaczna, 
ogromua część tych papierów była w ręku Natana; 
oto losy żydowskiego aferzysty sprzęgły się z losa- 
mi genialnego cesarza. Przeciw Napoleonowi szły 
armje sprzymierzone całej koalicji; z jednej strony 
groził mu Bliicher, z drugiej nadciągały zastępy an- 
gielskie i holendenskie. Szanse były bardzo nieró- 
wne, ale cesarz liczył na to, że zdoła się załatwić 
z każdą po kolei armją pojedynczo i posłał część 
armji z Grouchym na czele, aby nie dopuścił po- 
łączenia się przeciwników. Grouchy spóźnił się i to 
zgubiło Napoleona. Otóż Natan też jechał za woj- 
skami angielskiemi aż do chwili, kiedy Wellington 
zatrzymał się pod Waterloo, gdzie zaszła walna, 
rozstrzygająca bitwa. Natan chciał widzieć to wszy- 
stko własnemi oczyma: była to dlań kwestja życia 
nieledwie. Nastała wreszcie stanowcza chwila : szczę- 
ście odstąpiło na dobre Napoleona. Natan siada na 
konia, pędzi do Brukseli, stąd powozem, co kóń 
wyskoczy do Ostendy. W zatoce burza szaleje; ry- 
bacy powyciągali łodzie na brzeg. Tymczasem Na- 
tan chciał odpłynąć. chce dostać się do Anglji, 
bez zwłoki, w tej chwili — tu o miljony idzie 
Tu warto choćby życie postawić na kartę. Strach, 
lęk śmierci, wrodzony żydom, przezwycięża Natan, 
Za dwa tysiące franków podejmuje się przewieźć 
go jakiś ubogi rybak i przewiózł go na brzeg an- 
gielski. Wieczorem Natan dobił do Doveru, a na- 
zajutrz rano, kiedy kurjerowie królewscy byli je- 
szcze w drodze, ujrzano Natana, stojącego na sali 
giełdowej pod jednym 7 filarów. Wszyscy wiedzieli, 
że on z pola bitwy wprost przybywa i że on jeden 
wie, co się stało. Ale on nie rzekł ani słowa. I py- 
tać go nie było warto. Dość było spojrzeć na tę 
twarz znękaną, na oczy błędne, odbłyski rozpaczy 
mające, aby zrozumieć, że sprawa Anglji przegrana, 
a z nią i fortuna wielkiego do wczoraj Natana! 
Z szybkością błyskawicy rozchodziły się wieści o 
coraz większych klęskach, o pogromie armji angiel- 
skiej i niemieckiej. Wellington zginął. Sto siedm- 
naście tysięcy Prusaków blichera w pień wycie- 
tych! Grom po gromie spadał na oszołomioną gieł- 
dę londyńską. Kto mógł, sprzedawał angielskie wa- 
lory, ua łeb, na szyję. I Natan robił to samo wciąż, 
słowa nie mówiąc. Papiery spadły do niemożliwe- 
go minimum. Ale tajni ajenci Natana skupywali je 
masami, za psie pieniądze, klnąc i złorzecząc, że 
pieniądz w błoto ciskają. Nazajut:z dopiero, o brza- 
sku, Londyn dowiedział się prawdy: urzędowa wia- 
domość o olbrzymiem zwycięstwie Aoglji została 
ogłoszona. Papiery angielskie poszły w górę szale- 
nie, Natan Rotszyld rosprzedał je z czystym zy- 
skiem dwudziestu pięciu miljonów! 

Teuże sam rok 1815 przyniósł Natanowi jeszcze 
jedną miłą niespodziankę ; żyd frankfurcki otrzymał 
od angielskiego rządu klejnot szlachecki, a w siedm 
lat później został baronem Rotszyldem. Odtąd Am- 
szel Majer Baum, bo takie było pełne jego nazwi- 
sko, przestał istuieć. „Rothschild* dobrano mu, od 
czerwonej ornamentacji drzwi wejściowych domo- 
stwa jego we Frankfurcie nad Menem. Od tej po- 
ry cała rodzina Amszelów Rotszyldami zwać się 
poczęła. 


POGADANKA. 
St, 


„Paleów między drzwi nie kładź, bo ci je przy- 
[skrzypną*. 

Przypowiastka ta, może być bardzo dowcipną, 

Dana alegorycznie, barwnie obrazowo... 

W praktyce jednak bywa niekoniecznie zdrową, 

Ile przyskrzypniętego tyczy bohatera. 

Mnie się właśnie trafńła podobna afera: 

Zmiażdżyłem sobie palec; szczęściem że maleńki, 

Piąty — fortepianowy i że lewej ręki. 

Zmiażdżyłem tedy palec, wydałem wrzask dziki, 

Zakląłem, przyłożyłem jakiejś tam arniki, 

Czy czegoś podobnego,... i dziś ani znaku. 

Cóż, gdy rękę musiałem nosić na temblaku, 

Przez cały Boży tydzień, Jest to bagatela 

Mocno nieprzyzwoita; bo, czy przyjaciela, 

Kolegę, znajomego, kogobądź spotkałem, 

Każdy mnie zapytywał z ciekawym zapałem, 

Z kim się biłem, gdzie, kiedy, jaką miałem chryję, 

Pocieszał, że mi kula mogła skręcić szyję, 

Gdyby się była wyżej o łokieć uniosła... 

Jak Pana Bogu kocham, brano mnie za osła, 

Co na lada żądanie błazna z miną djablą, 

Gotów dać się uraczyć kulą albo szablą. 

Bo i za co? Jak długo żyję na tym świecie, 

Nigdy nie ubliżyłem świadomie kobiecie, 

(Za co krwią. może słusznie zwyczaj płacić każe) 

Dalej eo? Szanowałem moich bliźnich twarze, 

Uszy, nosy i zęby; ich honor toż samo. 

Toż nie zbrukawszy siebie żadną taką plamą, 

Nigdy pojedynkowej nie doznałem biedy. 

A jeśli jaki dudek mnie uchybił kiedy. 
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GLOS 


NARODU» 


Sądząc jeszcze w dodatku że mi skórę złupi, 

To mu rzekłem: Kochanku, że ty jesteś głupi, 

To nie jest jeszcze racja, by podobne miano, 

Mnie przez rozumnych ludzi niewinnie nadano. 

Myśl o mnie co sam zechcesz; od tego daleko, 

Bym ja ciebie uczynił, lub ty mnie kaleką. 

Bywaj zdrów. Na to wróg mój plótł zrazu androny, 

W końcu jednak był grzeczny i zadowolony. 

W ten sposób zawsze można ubić taką sprawę. 

Ach! prawda, miałem w życiu zdarzenie ciekawe: 

Pewien pan, z którym w klubie nie chciałem grać 
[w karty, 

Wyzwał mnie na pałasze i był tak zażarty, 

W swoim miłym projekcie, że w końcu niestety, 

Pojedynek przyjąłem — lecz na pistolety. 

Rzecz prosta, że się strzelać nie było mi w głowie. 

Więc zwołałem obecnych i rzekłem: Panowie! 

Ten Pan oto chce przebić moją skórę biedną, 

Lub dać dziurawić swoją; czyli to nie jedno 

Będzie jeśli mu powiem: luby przyjacielu, 

Wiesz eo, puknijmy sobie, uważasz, do celu, 

Puknimy tuzin razy, a kto trafi gorzej, 

Za każdy strzał dziesiątkę dla biednych położy. 

Wszyscy krzyknęli brawo! projekt mój przyjęto, 

No i zaraz nazajutrz, że to było święto, 

Ja i dwunastu świadków poszliśmy do lasu. 

Tylko ów Pan nie przybył, bo.. bo nie miał czasu. 

Tak srogi duelista w baranka się mieni, 

Spróbójmy tylko sięgnąć do jego kieszeni. 

Rycerska krew zaiste w żyłach naszych płynie, 

Skrzywi kto na nas palec, w tej samej godzinie, 

Gotewiśmy go rąbać, honorowi g'woli. 

Gdy tymczasem zawzięcie, uparcie powoli, 

Depcze nas kto po głowie, przytulamy uszy, 

I jak głupie barany, czcimy kij pastuszy. 

Chcę tu mówić o naszym nieszczęsnym teatrze, 

To jest jego Dyrekcji, która w starej szatrze, 

Nie tylko, że podniosła ceny operetki, 

Nie tylko że nam płacić każe za lornetki, 

Przez które nic nie widać, jeszcze garderoby 

Stworzyła przymusowe, w których od osoby 

Zdziera po dziesięć centów, a to jak powiada, 

Na sposób zagraniczny, która to parada 

Urządzona tak pięknie jest i tak cudownie, 

Że z muz przybytku czyni karczemną mordownię. 

Dostajesz tam kułaki, grube epitety, 

Których słuchają drżące ze strachu kobiety, 

Przez dobre pół godziny, nie mówiąc już o tem, 

Że gdy każdy się musi rozstać z swym paltotem, 

Przy wejściu twoja matka, twoja siostra, żona, 

Bywa z samej natury rzeczy narażona, 

Na to, że ją pachołek brutalny ma prawo, 

Rewidować czy strój jej zgodny jest z ustawą 

Przepotężnej dyrekcji. Pomijam dowody, 

Ile zdrowiu naszemu przynosi to szkody, 

Pytam tylko o jedno: pytam jakiem prawem 

Dyrekcja, która żyje poczuciem łaskawem 

Publiczności, śmie ciosać nam kołki na głowie? 

Doprawdy, to się może dziać chyba we Lwowie. 

I powtarzam raz jeszcze: jesteśmy barany. 

A że ja nie mam chęci być poniewierany, 

Do teatru nie pójdę. Wiem, że to rzecz mała, 

Że dyrekcja tam o mnie nie będzie zbyt dbała; 

Tylko że Lwów ma takich jak ja bardzo wielu, 

Którzy również nie pójdą, aż dosięgną celu; 

A tym jest, by za własne, za słone pieniądze 

Mieć rozrywkę nie burdę. Zasada, jak sądzę 

Grzeczna i przyzwoita. A niech nam dyrekcja 

Piasku w oczy nie sypie, bo taka subjekcja, 

Jak garderoba z musu, nie istnieje zgoła 

W teatrach zagranicznych, jak to afisz woła. 

Jest ona, ale w dworskich; to jest tam, gdzie moda, 

A raczej etykieta rządzi, nie wygoda. 

A tego, żeby nasza teatralna buda 

Była dworską, dyrekcji dowieść się nie uda. 

Słyszałem, że w Krakowie, taka garderoba 

Funkcjonuje; być może, że się wam podoba, 

Gdy wam pachołek suknie z pleców gwałtem zdziera. 

Nam tu nie — i jeżeli ta dzika maniera 

Potrwa dłużej, dyrekcja sama się przekona, 

Że nie nam spadnie z głowy w tej sprawie korona. 

Nie pomogą błagania po rogach ulicy, 

Zlitujcie się nad nami, bo my męczennicy! 

Do nas chodź, nie do cyrku, zacna publiczności ! 

Nie pomogą zaklęcia ni żadne czułości, 

Skoro się tej publice narzuca zwyczaje, 

Których ona nie żąda i ich nie uznaje. 

Przypowiastka powiada: że traci uparty. 

A to co ja tu piszę — piszę z rzędu czwarty. 


IM. Rodoć, 
ETS 


Mówią, jako ta sprawa, jest nieco zawiłą, 

Że już dziś garderobę znieść by ciężko było, 

Bo jest wydzierżawiona; a no trudna rada, 
Kto winien, niechaj płaci, tak jakoś wypada. 


Salon krakowski. 


I. 


Jedną z atrakcji, odświeżonego nowemi płótnami 
salonu w Sukiennicach, stanowi obecnie pośmiertna 


wystawa dzieł é. p. Aleksandra Świeszewskiego, skła- 
dająca się z paru obrazów, kilku studjów i kilkuna- 
stu szkiców. Nie dają one należytego wyobrażenia 
o zdolnościach zmarłego artysty, enociaż charaktery- 
zują dosadnie jego manierę i środki. Należą, o ile mi 
się zdaje, do dawniejszych prac malarza, w których 
zbyt twarde kontury, nieuszlachetnione należycie świa- 
tłem i blaskiem tonów przezroczystych, jakiemi zwy- 
kle jaśnieje przyroda nawet w dnie dżdżyste i chmur- 
ne, wywołują zaledwie część prawdy i piękna, a nie 
ich pełnię, szukaną w płótnach odtwarzających natu- 
rę. Świeszewski, sumiennie malujący szczegóły ogro- 
dowe, jarzyny, owoce i w ogólności wszelkie pierw- 
sze plany krajobrazów, nawet w swoich najlepszych 
utworach bywał często poprawnie zimny i konwen- 
cjonalnie suchy. Reprodukował to, co pospolicie na- 
zywamy „widokiem*, ale wrażenia, jakie widok bu- 
dzi w duszy i nmyśle nie dał nam nigdy, Wykoń- 
czał niemal równie starannie przedmioty bliższe i dal- 
sze w krajobrazie, choćby tonęły w najgłębszej pers- 
pektywie, rzadko kiedy rozniecając w nich życie, ja- 
kiem dysze przyroda. Najszczęśliwszemi jego kreacja- 
mi były krwawe zachody słońca w Alpach. Umieję- 
tnie odwzorowywał w nich iśniącą, promienną czer- 
woność, rumieniących się Śnieżnych szczytów, rzuca- 
jącą brunatno-rudawe refleksy na ciemną zieleń drzew, 
rosnących niżej na bliższych widza wzgórzach i na 
szmaragdową barwę traw, rozścielających się kobier- 
cem łąk w dolinach u gór podnóży, W fakturze przed- 
wcześnie zgasłego dla sztuki naszej pejzażysty dostrzedz 
można było wiele pracy i wiedzy technicznej, ale nie- 
stety zbyt mało poezji i tej impresjonistycznej łatwo- 
ści i zwinności pędzla, która pozornie drobnemi środ- 
kami wywołać jest w stanie silne 1 głębokie wraże- 
nie, jakie odczuwaliśmy w podobnym nastroju w na- 
turze. A może wszystko, co dziś wydaje się ujemnem 
w jego obrazach nie było znamieniem jego indywi- 
dualności artystycznej, lecz raczej cechą chwili ów- 
czesnego monachijskiego kierunku, który mniej ory- 
ginalnym talentom narzucał więzy akademickiej, szko- 
larskiej rutyny. Patrząc naprzykład na „Niedzielę“ 
Antoniego Kozakiewicza (artysty niezawoduie wyższe- 
go od nieboszczyka), wiszącą na wystawie niedaleko 
od krajobrazów Świeszewskiego, zauważyć się daje 
łatwo tenże sam wpływ danego momentu i kierunku, 
który chociaż nie tak bardzo dawny, już się starym 
i odległym wydaje. Scena rodzajowa sympatycznego 
twórcy „W kaźni“, o której mówimy, jest ilustracją 
wesołą i dowcipną, dobrze rysowaną i poprawnie 
malowaną; odtwarza wiernie typy polskich górali i na- 
szych dziewcząt wiejskich; w sposobie traktowania 
krajobrazu ujawnia wcale oryginalne i nawet ponie- 
kąd nowoczesne piętno, a przecież charakterystyczna 
cecha wspomnianej epoki i maniery wyciska na mi- 
łym obrazku znamię staroświecczyzny, czegoś prze- 
brzmiałego, co już przeszło, minęło i chyba nigdy 
w sztuce nie powtórzy się więcej. 

Krańcowem przeciwieństwem i zaprzeczeniem środ- 
ków tego kierunku są dwa portrety Olgi Boznańskiej, 
znajdujące się obecnie w Salonie krakowskim. Oba 
są ostatniem słowem nowoczesności. Jeden z nich 
wyobraża kobietę młodą, w czerwoną suknię ubraną 
i tonącą w pełnej uroku mglistej czerwoności tła; 
drugi dziewczynkę w  zielono-seledynowej bluzce, 
naiwną swoim dziecinnym wdziękiem, zachwycającą 
przedwcześnie budzącą się myślą, błyszczącą w jej 
spojrzeniu, wyrażającem jakieś dekadentyczne zadzi- 
wienie. Koloryt jednego i drugiego wizerunku jest 
tak delikatny i subtelny, że zdaje się rozpływać w po- 
wietrzu tej samej farby, niby symboliczne rojenia po- 
etów w nastroju jakiejś symbolicznej chwili. Jeden 
i drugi jest prześliczny. Mniemać by można, że z Mae- 
terlinekowskich marzeń przeniósł je pędzel i pastel 
na płótno i papier; zaprawdę, nie są mniej od nich 
powiewne, lekkie i uduchowione. A jednak nie ra- 
dzilibyśmy nikoma naśladować tego sposobu malowania 
oraz pojmowania natury i jej poezji. W mistrzowskiej, 
na wskróś indywidualnej manierze panny Olgi Bo- 
znańskiej znajduje on uprawnioną rację bytu, gdyby Je- 
dnak wytworzył szkołę, łatwo mógłby się stać kary- 
katuralnym. Artystka posiada tak wielki talent i jest 
tak szezególnie z łaski Bożej obdarowaną, że to, co 
wyrazić pragnie, wyraża właściwemi sobie środkami 
wymownie i doskonale. Kto inny, naśladnjący bez- 
dnsznie jej kierunek, niezawodnieby go skrzywił 
i wypaczył. Pokonanie wszystkiego, co z natnry rze- 
czy mnsi być realnem i realistycznem w technice ma- 
larskiej, na korzyść szczerego, kunsztownego i arty- 
stycznego idealizmu nie jest rzeczą łatwą. Najlepszym 
tego dowodem pełen poezji obrazek Jacka Malczew- 
skiego, zatytułowany „Sztuka w zaścianku". Artysta 
poetyczną myśl i poetyczniejszą od niej sytuację od- 
tworzył naturalistycznie; ztąd pewien rozdźwięk i nie- 
zgoda między treścią i formą kreacji. 

Kompozycja jednak posiada urok niezaprzeczony. Na 
tle wiejskiej zagrody, świetnie, chociaż pobieżnie, za- 
znaczonej, widzimy stadko indyków przedziwnie ma- 
lowanych, wybornie odtworzonych w ruchu, który 
uzmysławia prawie ich chóralne gdakanie. Przy tej, 
ładnie rozrzuconej gromadee, stoi z batem w ręku 
jej pastuszek, kilka lat zaledwie liczący, i słucha 
pieśni, granej przez malutkiego satyra, czy sylena, na- 
giemi plecami do widza zwróconego. W oczach malca, 
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upojonego melodją, błyszezy zachwyt. Pomysł prześli- 
czny, wykonanie bardzo piękne... a jednak założenie 
obrazu kłóci się z techniką, w jakiej zostało wypo- 
wiedziane. Senne lub mgliste traktowanie przedmiotu 
wywołałoby niezawodnie silniejsze wrażenie. Pomimo 
tego zarzutu, podyktowanego nam przez szczerość, 
przyznajemy, że utwór znakomitego malarza posiada 
niepospolite, wielkie zalety. Wyraz oczu dzieciaka, 
który stanie się może kiedyś w przyszłości uowym 
Chopinem lub Moniuszką, jest sam przez się pełnym 
wdzięku poematem, czarującym idealną pięknością 
i obudzającym głębokie zajęcie. 

W salach, mieszczących na swoich ścianach akwa- 
rele i pastele, zwracają na siebie uwagę dwa dzielne 
rysunki Piotra Stachiewieza. Jeden z nich („głowa 
Bartosza Głowackiego“) znanym nam był już dawniej 
z reprodukcji, danej przez Świał, czasopismo arty- 
styczno-literackie zabite, ze szkodą dla sztuki i pi- 
śmiennietwa, obojętnością publiczności galicyjskiej. 
Artysta powiększył teraz rozmiary rysunku, na czem 
zyskała wielce charakierystyka interesującego ludo- 
wego typu. Druga praca utalentowanego malarza-illu- 
stratora, znajdująca się obecnie w salonie krakow- 
skim, nosi nazwą „Duetu*. Wyobraża chłopczyka 
i dziewczynkę śpiewających. Buziaki tych bębnów 
z rozwartemi pyszezkami są tak sympatyczne i miłe, 
że trudno od nich oczy oderwać. Wybornie rysowane, 
udatnie ułożone, przyczdobią prawdopodobnie wkróżce 
jakie cenne album ałbo obicia wytwornego kobiecego 
gabinetu. Z utworów, zasługujących jeszcze na po- 
chlebne wyróżnienie, wymienić należy: bardzo zaj- 
mujący wykonaniem „Grobowiec* Leona Wyczółkow- 
skiego, „W kościele* Mieczysława Reyznera, w któ- 
rym powtarzają się typy znane z innych kompozycyj 
tego wytrawnego i sumiennego malarza; wreszcie 
„Chrystus* panny Anieli Pająkównej. Ostatni obraz, 
pomimo, że pojęciem odbiega nieco od nświęconej 
wiekami tradycji i nie posiada w licach Zbawiciela 
boskości, promieniejącej ewangeliczną miłością i do- 
brocią, zwraca jednak na siebie uwagę wielu zaleta- 
mi malowania, zbliżonego do szkoły francuskiej. Za- 
lety te świadczy zarazem korzystnie o rozwijających 
się zdolnościach młodej artystki. 

Ludomir Warski. 


PTASZKI ŚPIEWAJĄCE. 


Małe ptaszęta, w ostatnich czasach, dość o sobie 
dały mówić. Ze wszystkich stron słychać głosy żą- 
dające, aby te niszczyciele ropactwa szkodliwego dla 
drzew, znalazły ochronę. Radzono nawet o tem obszer- 
nie i obecnie w wielu wsiach francuskich, założono 
stowarzyszenia, mające na celu obronę ptaszków. 
Wymierzone są one głównie przeciwko niedorostkom, 
których jedyną zabawą jest tępienie tych bożych 
śpiewaków. Wybierają oni pisklęta, jajka, zakładają 
sidła na starsze i skręcają im główki. Ten kaniba- 
lizm, przez całe wieki był tolerowany, ale nareszcie 
wybiła godzina i dziś prawdopodobnie ptaszęta znaj- 
dą opiekunów w tych samych chłopeach, którzy do- 
tąd byli ich w ngami zaciętymi. Owe wiejskie towa- 
rzystwa, giownie się bowiem z nich rekrutują, a na- 
vczyciele wykładają im ważność przedmiotu i zara- 
zem cel szlachetny tego przedsięwzięcia. 

Nietylko rolnicy cieszą się teraz, ale każdy przy- 
jaciel natury przyklaśnie ochoczo, widząc że ptaszki 
mają już swoich obrońców. Cóżby znaczyły lasy i dą- 
browy, gdybyśmy w nich nie słyszeli tej cudnej mu- 
zyki, będącej dzierem samej przyrody. W puszczach 
i lasach pedzwrotnikowych, rzadko można spotkać 
ptaki śpiewające. Ustrojone są w pióra o przepysznych 
kolorach, ale głos ich nie wytrzymuje żadnej krytyki. 
Nawet koliber jest miłczący i tylko w rzadkich od- 
stępach piskliwie się odzywa. U nas w Europie dzie- 
je się wprost przeciwnie, a szezygły, kanarki, drozdy, 
zięby, skowronki i t. d. stanowią takie wspaniałe 
chóry, że mogą rywalizować z wytrawnymi i uczo- 
nymi Śpiewakami. 

Jeżeli pędzel małarza nie zawsze jest w stanie od- 
dać piękność natury, tak samo się dzieje i z ptaszę- 
tami. Można powtórzyć za niemi wysokie c, ale isto- 
tnego dźwięku nikt oddać nie zdoła. Patti, Nilson 
i Kochańską nazywają słowikami i nawet słusznie, 
ale żadna z tych casta-diw nie może się nawet ró- 
wnać z tym słabym ptaszyną. 

Imitacja śpiewu ptaków jest nadzwyczaj tradną 
do oddania. Tylko Bethoven, Liszt i Schumann po- 
trafili uchwycić melodję, zaczerpniętą od słowika i 
przepiórki. Wielcy kompozytorowie ubiegali się za tem, 
a wale Liszta „Mefistofeles“, robi zawsze prawdziwe 
złudzenie głosu króla śpiewaków ogrodowych. 

Znakomity uczony francuski Emil Gautier, żar- 
tował sobie otwarcie z Garnera, który poświęcił całe 
życie studjowanin języka małp. Kto jednak obcuje 
z ptakami i zna bliżej ich obyczaje i usposobienia, 
ten śmiało może powiedzieć, że posiadają one mowę, 
za pomocą której porozumiewają się między sobą. 
Rzecz nawet nie wymaga wielkich studjów i wiado- 
mości naukowych, lecz tylko daru spostrzegawczego 
i cierpliwości. 

Niejaki Lenz, kilka lat poświęcił na obserwację 
drozda, doszedł do pewnych rezułtatów. Naturalnie 
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nikt go dotąd nie sprawdzał 1 musimy mu wierzyć 
na gołe słowo. Dla ciekawości, przytaczamy tutaj kil- 
ka zwrotów śpiewnych, podchwyconych przez niego. 

Drozd. najwyższe swoje zadowolenie wyraża przez; 
taitziteilzitzitzitzitzitzitzirrrrenisepich , tololotololoto- 
trisscułziah. Gdy jest w złem usposobieniu śpiewa: 
titititititittezespenziah. Jeżeli widzi ludzi, krzyczy: 
tzitziwillwiloillwilisepentciah. 

Wróble, zaliczają się do śpiewaków bez głosu. 
Jednakże posiadają kilka nut i niemi okazują swoje 
uczucia. 

Drozd, w osobie naturalisty niemieckiego Zoraufa, 
znalazł także wybornego znawcę. Według niego naj- 
piękniej on śpiewa, gdy konkuruje do samiczki. Pó- 
źniej głos jego robi się słodkim, a bardzo czułym, 
gdy małe wykłują się z jajka. z 

Kanarki z Turyngji, są znacznie lepszymi śpiewa- 
kami, niż z Harev. Znakomicie one naśladują Śpiew 
innych ptaków. Jeżeli się znajdzie w ich sąsiedztwie 
jaki renomowany artysta leśny, wszystkie poprawiają 
swój głos i zaczynają nucić koncertowo. U niektó- 
rych ptaków. naśladownictwo przeradza się w istotną 
sztukę. Drozd amerykański imituje wszystkich sąsia- 
dów. Australska papuzka, powtarza natychmiast usły- 
szany krzyk, a nawet słowa. Amerykański przedrze- 
Źniacz, doszedł w tym zakresie do niezwykłej per- 
fekcji. Przepysznie naśladuje krzyk jaskółki purpuro- 
wej, następnie droźda, potem wywodzi trele jak sło- 
wik, wreszcie udaje muchołówkę. 

Kochane, drogie ptaszki, wy jedne rozweselacie 
przyrodę ! 


C E "M 


KRONIKA. 


Kraków dnia 4 października. 


Kalendarz koscielmy. Dzś, w niedzielę. Naj- 
ówiętszej, Panny Różańcowej i Franciszka Serafickiego ; 
jutro Flawji i Charytyny panien, Brunona, biskupa, wyzna- 
wcy. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu październiku wolno polo- 
wać na: słonki, jelenie, kozły [rogaczej, zające. borsuki i lisy; 
na jarząbki. cietrzewie i głnszce, bażanty, kuropatwy, prze- 
piórki, dzikiego gołębia, dropie, pardwy, oraz na wszelkie 
ptactwo błotne i wodne w ogólności. i 

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, oraz 
kury głuszcze i cietrzewie. 

Kalendarz rybacki. — W miesiącu październiku wolno ło- 
wić bclenia, lepienia, głowacicę. świnkę, wyrozuba, czopa, 
sandacza, b:zanę, brzankę, cytrę, leszcza, węgorza Czeczugę, 
klonka, jazia i szczupaka. 

Ochraniać należy łososia i pstrąga, oraz raka samca 
i samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 48, zachód przypada o godzinie 5 
minut 16, długość dnia il godzin minut z2, 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Nowo przybywający abonenci „Głosu Narodu* 
otrzymają bezpłatnie początek dwóch drukowa- 
nych w „Głosie powieści: „Książęca Doia“ przez 
Tadeusza Łęckiego oraz „Zrośli z ziemią“ przez 
Kazimierza Laskowskiego. 


Składki na Wawel. Przypominamy, że rozbicie 
puszek ze składkami na Wawel odbędzie się dnia 
10 bm. między godziną 4 a 8 popołudniu w domu 
p. Ulanowskiej przy ul. Garncarskiej l. 15. 

* Pref. dr Stanisław Parański powrócił z zagra- 
nicy do Krakowa. 

* Na odpust N. Panny Różańcowej w kościele OO. 
Dominikanów przybyło tysiące lndu z bliższych i dal- 
szych okolic, a także wiele ze Śląska i z Królestwa 
kongresowego. Sumę dziś o godzinie w pół do 11 
celebrować będzie kanonik katedralny ks. prałat Wró- 
bel, kazanie w czasie sumy wypowie ks. dr Wądol- 
ny. Nieszpory o godzinie 3 po południu odprawi ks. 
dr Wądolny, następnie procesja o godzinie 4; cele- 
brant książę biskup krakowski ks. Puzyna w asy- 
stencji całej kapituły oraz duchowieństwa świeckiego 
i klasztornego. Po procesji kazanie wygłosi ks. kan. 
Wojciechowski proboszcz z Mogiły. 

* Wybór trzeciego posła sejmowego z miasta 
Krakowa rozpisany został, jak wiadomo, na dzień 30 
b. m. W sprawie tego wyboru pisze Czas: „Do wy- 
boru przygotowaną być musi przez Magistrat zupełnie 
nowa lista wyborcza, zestawiona na podstawie najno- 
wszych wykazów podatkowych i spisów inteligencji. 
Magistrat odniósł się już do wszystkich władz i in- 
stytucyj celem uzyskania spisów inteligencji, osobno 
zaś do urzędu podatkowego celem otrzymania najno- 
wszego wykazu opodatkowanych. Na podstawie uzy- 
skanych dat, na 14 dni przed wyborem, a więc 16 
b. m., lista wedłng ustawy musi być przygotowaną, 
dv jej zestawienia zatem pozostaje załedwie krótki 
14 dniowy termin. Lista musi być ułożoną według 
wysokości płaconych podatków ; z ogólnej liczby pła- 
oących podatki bezpośrednie osób, dwie trzecie części 
mają prawo wyborcze. Inteligencji zaś przysługuje 
prawo wyboru bez ograniczenia, Wybór odbywać się 
będzie w 4 oddziałach, a Rada miejska dokonała już 


wyboru członków komisji reklamacyjnej, mającej roz- 
strzygać o wniesionych teklamacjach eo do niezamie- 
szczenia na liścia wyborców, oraz cztery komisje wy- 
borcze. Listy wyborców wystawione będą przez dni 

8 dla przejrzenia osobom interesowanym*. 

* Losowanie sędziów przysięgłych V kadencji 
na rok bieżący odbyło się wczoraj w prezydjum sądu 
krajowego karnego, pod przewodnictwem radcy sądu 
krajowego wyższego, dra Morelowskiego, w asystencji 
radców pp.: Giebułtowskiego i Uhr-Stebelskiego, za- 
stępcy prokuratora państwa dra Bujaka i wobec de- 
legata Izby adwokackiej dra L. Szalaya. 

I Sędziowie przysięgli główni: Gulkowski Jan, 
urzędnik Tow, Ubezp.; dr Harajewicz Władysław, le- 
karz; dr Gluziński Tadeusz, adwokat; Peterseim Ru- 
dolf, właściciel składu narzędzi roln.; Machniewicz 
Stanisław, urzędnik Tow. Ubezp.; Guzikowski An- 
drzej, właśc. reał.; Grułdyński Aleksander, urzędnik 
Tow. Ubezp.; Landa Józef, leśniczy; dr Kwieciński 
Tadeusz, adw.; Uleniecki Alfons, właś. dóbr Dołuszy- 
ce; dr Kulczyński Franciszek, adw.; Wojtych Feli- 
cjan, rytownik; Mamezyński Józef, adj. Tow. Ubezp. ; 
dr Staniszewski Walenty, adwokat; dr Gross Adolf, 
adwokat; dr Cercha Maksymiljan, lekarz; dr Goid- 
mann Samuel, adw.; dr Lipowski baron Konstanty, 
notariusz, Ehrenberg Kazimierz, redaktor Głosu Na- 
rodu; Zarachowicz Antoni, właściciel realn. i majster 
ślusarski; Armatowicz Feliks, właśc. realn.; Anczyc 
Władysław, właściciel drukarni; Fenz Wilhelm, wł. 
realn. i kupiec, Kwieciński Józef, urzęd. Tow. Ubez.; 
Mendelsburg Zygmunt, kantor wymiany; Fischer Jan 
Władysław, kupiec; dr Kaden Gustaw. kand. adw.: 
dr Szarski Henryk, kupiec; Górnisiewicz Antoni, u- 
rzęd. Tow. Ubezp.; Domnik Józef, wł. realn. w Pod- 
górzu; Mikucki Leon, właśc. realn.; Stachiewicz 
Piotr, wł. realn.; Szafrański Aleksander, właśc. real. ; 
Tuch Antoni, malarz pokojowy; Skawiński Karol, ma- 
larz i wł. reala.; Krzyształowiez Wincenty, zastępca 
naczelnika Tow. Ubezp. 

IL. Przysięgli zastępcy: Hochstim Adolf, majster ka- 
mieniarski, Bielski Mikołaj, wł. real. Podgórze, Zabłoc- 
ki Sylwester, wł. real. i majster murarski, Jaugustyn. 
Józef wł. handlu, Fischer Józef, wł. drukarni, Eile 
Filip, wł. real., Rothirsch Dawid, wł. real., Długo- 
szewski Wilhelm, majster piekarski, Wołek Józef, 
właść. rel. 

* Związek małżeński między panną Marią Popie- 
lówną, córką Pawła i Marji z Januszkiewiczów, a 
wnuczką ś. p. Wacława Popiela, z hr. Tadeuszem Łu- 
bieńskim, właścicielem dóbr Zassów w Galicji, zawar- 
ty został wczoraj o ll-ej z rana w pięknie kwiata- 
mi przytranym kościele św. Barbary. Aktu zaślubin 
dokonał przybyły umyślnie na rodzinną uroczystość 
ks. arcybiskup warszawski Popiel, stryjeczny dziadek 
panny młodej, a obecny był podczas niego także ksią- 
żę-biskup krakowski. Po odebraniu od nowożeńców 
przysięgi odbyła się cicha msza Św., odprawiona przez 
księdza Bratkowskiego T. J. W licznym orszaku ślu- 
bnym zauważyliśmy prócz najbliższej i dalszej rodzi- 
ny młodej pary, br. Badenich z Branie, br. Janów 
Stadniekich, pp. Starowieyskich i innych. Po obrzę- 
dzie kościelnym odbyło się przyjęcie w salonach pa- 
ni Popielowej przy ul. Garncarskiej, 

* Ślub. Wczoraj o godzinie 9 w kościele św. Bar- 
bary pobłogosławił O. Churin związek pana Summer- 
Brasona, adjunkta sądowego, z panną Wandą Zathey, 
córką śp. Hugona, dyrektora wyższej szkoły realnej. 
Kościół był szczelnie zapełniony publicznością, w któ- 
rej świat prawniczy był najliczniej reprezentowany. 

Drugi dzień wyścigów jesiennych prawdopodobnie 
więcej żaintereresuje publiczność krakowską i ruch 
zakładowy będzie niezawodnie znacznie pełniej oży- 
wiony. W biegu pierwszym najwięcej szans ma ska- 
rogniady ogier p. Ludw. Urbanka „Kominek* albo 
„Drum“ kaszt. og. por. L. Horodyskiego, a także 
i „Highlander“ wałach hr. Schónborna. W drugim 
biegu „Pogoda“ hr. Tarnowskiego rywalizuje z „Ce- 
lestinem* por. J. K. Fiebicha i „Navarraise* rotm. 
L. Hoffmanna. W biegu trzecim „Dynast* kaszt. og, 
nadp. St. Bzowskiego ma wielkie szanse być pierw= 
szym, jeżeli nie będzie miał za rywala „Halasza*; 
jako drugi uważany być może „Miertne* og. L. Hoff- 
manna. W czwartym biegu „Perła* nadp. H. Stadle- 
ra może być pierwszą, byó jednak może, że pojawi 
się „Aten“. Obok nich „Harmata* gn. kl. hr. Tar- 
nowskiego może być uważaną za drugą. W piątym 
biegu „Velocipede* ciemnogn. og. hr. Choryńskiego 
ma wielkie szanse zwyciężyć, być jednak może, że 
i „Piekerel* kaszt. og. nadp. J. Rheina Wolbecka 
będzie się ubiegał o pierwszeństwo. Prawdopodobny 
drugi „Drum*. W szóstym wreszcie biegu znowu 
polecić można „Pogodę“ obok „Kominka“ a jako dru- 
giego „Huragana* karogn. og. p. J. Krzysztofowicza. 

* W Czytelni dla kobiet przy ulicy Poselskiej 1. 8, 
wygłosi odczyt w poniedziałek dnia 5 b. m. radca 
szkolny dr Trzaskowski p. t.: „Bezżenność i małżeń- 
stwo wobec starożytnych i nowoczesnych praw i za- 
patrywań*. Początek punktualnie o godz.. 6'/, wie- 
czorem. 

* Jan Moskała, student, nie ma nie wspólnego 
Z Aaresztowanym przed kilku dniami za obrazę 1eli- 
gji i majestatu tegoż imienia i nazwiska czeladnika, 
czeladnikiem kamieniarskin . 


* Profanacja. Wskutek naszej wczorajszej uwagi 
o profanacjach chrześcijańskich przyrządów pogrzebo- 
wych, otrzymaliśmy od p. Pękalskiego i p. Szafrań- 
skiej zapewnienia, że żydowskich pogrzebów z za- 
sady nie urządzają. 

* Straż pożarna została wczoraj przed południem 
zaalarmowaną wiadomością o wynikłym ogniu w Semi- 
narjum męzkiem przy ul. Brackiej. Przybyłe pogotowie 
z p. Eminowiczem na czełe po zarządzeniu poszukiwania 
przekonało się, że ognia żadnego nie było. Jedynie 
w czasie próbnego palenia w piecach, zaczął się dym 
rozchodzić po kurytarzach i to spowodowało trwogę. 
Straż wróciła niebawem do koszar. 

W piątek wieczorem zato zaszedł wypadek, który 
mógł mieć groźne następstwa, gdyby nie był dość 
wcześnie dostrzeżony. Blacharze, pracujący na dachu 
domu pod l. 11 przy ulicy św. Jana, zostawili w ko- 
szu tlejące jeszcze węgle, mniemując, że same 
zgasną. Tymczasem podsycane lekkim wiatrem, zatliły 
się silniej, aż wybuchły płomieniem. Stróż domu 
starał się ogień zagasić. Pogotowie pożarne, przybyw- 
szy na miejsce, odrąbało blachę; przekonano się wte- 
dy, że pod blachą już tliły się belki. Taka niedba- 
łość robotników blacharskich, przez których już nie- 
jeden zdarzył się wypadek pożaru, powinna zwrócić 
uwagę władz miejskich. Należy pomyśleć o urządze- 
niach, któreby na przyszłość dawały rękojmię bez- 
pieczeństwa. 


* Stosunki prawne szpitali. Na ostatniej sesji 
wniósł Wydział krajowy projekt do ustawy, urządza- 
jącej stosunki prawne szpitali powszechnych i publi- 
cznych w naszym kraju. Projekt ten, przydzielony 
komisji administracyjnej, wywołał w komisji ożywio- 
ną dyskusję, a w rezultacie wyłoniły się dwa wnio- 
ski: mniejszości i większości komisji, Ponieważ spra- 
wozdania komisji pojawiły się w druku dopiero 
przed samem zamknięciem sesji, przeto przedmiot ten 
nie mógł już przyjść na porządek dzienny w Izbie. 

Główna różnica zapatrywań większości i mniej- 
szości polegała w tem, iż większość zgodnie z Wy- 
działem krajowym uważała szpitale prowinejonalne 
za zakłady gminne lub powiatowe, chociaż pod wzglę- 
dem finansowym za samoistue, zaś mniejszość komi- 
sji odmawiała szpitalom tego charakteru i pragnęła, 
aby były faktycznie samoistnymi pod względem za- 
rządu, który to zarząd ma określać oddzieluie ułożo- 
ny dla każdego statut. 

Wydział krajowy, uznając ważność i nagłość wy- 
dania nowej ustawy dla szpitali prowinejonalnych 
z powodu licznych braków w obowiązujących dotych- 
czas przepisach, a stąd niejasnego określenia praw 
i obowiązków gmin zarządzających szpitalami, zwołał, 
jak wiadomo, w maju br. ankietę w celu wysłucha- 
nia opinii kół fachowych. Obecnie postanowił Wy- 
dział krajowy przedłożyć Sejmowi na najbliższej sesji 
zmieniony projakt ustawy, regułujący stosunki pra- 
wne szpitali powszechnych i publicznych w naszym 
kraju. 

Przedewszystkiem wprowadził Wydział krajowy 
zaraz w paragrafiie pierwszym projektu zmianę, bio» 
rąc wzór z ustawy czeskiej z 5 marca 1888 r., któ- 
ra nie wymienia, czyjemi zakładami są szpitale po- 
wszechne i publiczne, ale też nie powiada, że są za- 
kładami samoistnymi, przez co nie zmienia ich tera- 
źniejszego charakteru. 

W paragrafie szóstym ogranicza projekt przyjmo- 
wanie chorych do szpitala względami sanitarno-poli- 
licyjnymi, a to dlatego, aby choć w części zapobiedz 
coraz więcej wzmagającemu się przepełnieniu szpitali. 

W paragrafie tym powiedziano, że dokąd warun- 
ki higieny szpitalnej względy sanitarno-policyjne na 
to zezwalają, ma być do szpitala powszechnego i pu- 
blicznego przyjęty każdy chory, u którego lekarz za- 
kładu pod własną odpowiedzialnością potrzebę lecze= 
nia w szpitalu stwierdzi. < 

Projekt ustawy o paragrafie piętnastym wkłada 
obowiązek ponoszenia kosztów budowy, o ile takowe 
nie są pokryte funduszami specjalnie na ten cel prze- 
znaczonymi, w połowie w szpitalach przez powiat a- 
dministrowanych na powiat, a w szpitalach przez gmi- 
nę administrowanych na gminę. Drugą połowę ma 
dostarczyć fundusz krajowy, jeżeli Sejm potrzebę bu- 
dowy uzna. 

Czy ta połowa ma być z funduszu krajowego da- 
ną szpitalowi jako bezzwrotna zapomoga, czy ma być 
z taksy zwróconą, o tem projekt nie wspomina, po- 
zostawiując rozstrzygnięcie tego pytania każdorazowe- 
mu uznaniu Sejmu. 

Inne zmiany dążą do jaŚniejszego przedstawienia 
składu zarządu i administracji. 

Nie ulega wątpliwości, że jak najrychlejsze ure- 
gulowanie stosunków prawnych w naszych szpitalach 
może wywrzeć tylko zbawienny wpływ na stan zdro- 
wotny naszego kraju, usuwając stanowczo różnorodne 
a mylne zapatrywania na prawa i obowiązki tak kra- 
ju, powiatu i gminy, jak funkeynarjuszy szpitalnych 
i szpitala samego. 

Biuletyn o stanie zdrowia hr. Szuwałowa. War- 
szawa l-go października. W ciągu ostatnich dwóch 
dni daje się zanważyć polepszenie działalności serca. 
Sen dobry.Stan ogólny zadowalniający. W konsultacji 
dnia 30-gowrześnia brali także udział profesorowie 
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Bergman i Gerhardt. Profesorowie: Baranowski i 
Wasiljew. Lekarze: Korniłowicz i Heine. 

* Apoteoza prasy. Jedna zfirm ogrodniczych war- 
szawskich umieściła na wystawie swego sklepu wiel- 
ki ekran dekoracyjny, złożony z okazów pism wy- 
chodzących w Warszawie, oplecionych kwieciem i o- 
wocami. Pod niektóremi dziennikami umieszczono daty 
ich istnienia. Całość odznacza się wielkim gustem 
i pomysłowością. 

+ Lueger wyzwany. Według Fremdenblattu, Ba- 
reuther żądał satysfakcji od Luegera. ponieważ Lue- 
ger wyraził się na pewnem zgromadzeniu w ten spo- 
sób, iż Bareuther powinienby się cieszyć, gdyby był 
takim człowiekiem honoru, jak Pfister. Według Wie- 
ner Abendblattu, wyrażenie Luegera miało być od- 
powiedzią na zbyt ostre wycieczki, z jakiemi wystą- 
pił Bareuther na zgromadzeniu wyborców w Asch 
przeciw „Luegeryzmowi* i „Pfisteryzmowi*. 

* Trojaczki powiła żona zwrotniczego Karola Mor- 
gali z St. Zabrzeża w W. Ks. Poznańskiem, i to 
dwie dziewczynki i chłopca; M. jest obecnie szczę- 
śliwym oicem 11-ga dzieci. 

+ Szkoła w Białej. Na prośbę Towarzystwa szkoły 
ludowej uchwalił Wydział krajowy przedłożyć Sejmo- 
wi wniosek udzielenia subwencji 10.000 złr., płatnej 
w dwóch latach na budowę polskiej szkoły wydzia- 
łowej w Białej pod warunkiem, iż gdyby kiedyś ję- 
zyk polski przestał być wykładowym, subwencja ma 
być zwróconą fuuduszowi krajowemu. 

Z pod Zatora piszą nam: Zasłużona praca nau- 
czyciela ludowego tu i owdzie znajduje uznanie. Te- 
mi dniami opuścił wieś Podolsze w powiecie Wado- 
wiekim nauczyciel pan Adam Ryło, przeniesiony do 
gminy Choczni pod Wadowicami. Tenże przez pobyt 
11-to-letni w tej gminie zyskał sobie życzliwość kol- 
gów iludu, który kochał i nad którym szczerze pra- 
cował. Miły w towarzystwie, wytrwały 14-letni czło- 
nek czytelni w Zatorze był przez „Czytelnię* żegnany 
serdecznie wieczorkiem. 

Tramwaj elektryczny w Stanisławowie. Spra- 
wa budowy tramwaju w Stanisławowie, jest obecnie 
w tem stadjum, iż kcmisja w tym celu wybrana przez 
Radę miejską, zgodziła się tylko na bndowę tram- 
waju elektrycznego i przyjęła zasadę, iż sprawa 0- 
świetlenia miasta winna być zupełnie odłączoną od 
sprawy nrządzenia tramwaju. Wskutek tego odniósł 
się magistrat stanisławowski do budapeszteńskiej fir- 
my Ganz i Spółka, czy nie zechciałaby na rachunek 
miasta wybudować tramwaju elektrycznego do spłaty 
przez gminę w ratach amortyzacyjnych. 

Konstantynopol w Budapeszcie. Przedsiębior- 
stwo urządzone na tamtejszej wystawie na wzór „We- 
necji w Wiedniu“ zbankrutowało wczoraj. Zaba- 
wną jest ta okoliczność, że polieja stolicy węgierskiej 
jako jedna z wierzycieli, wydelegowała urzędni- 
ków, którzy w ostatnich dniach siedzieli przy ka- 
sie i sprzedawali bilety tak długo, póki należytości 
dłużnej, 4200 złr. ne zebrali. 

* Zbiory artystyczne rodu d'Este. Arcyksiąże Fran- 
ciszek- Ferdynand d'Este otrzymał od 1ządu włoskiego 
upeważnienie do objęcia w posiadanie zbiorów arty- 
stycznych rodu d'Este. Skorzystały z tego dzienniki 
opozycyjne na Apenińskim półwyspie, aby ostro po- 
tępiać akt słabości na rzecz Austuji p. di Rudini, twier- 
dząc, że pozbawia nim Włochy największych skarbów 
muzeum w Modenie. Otóż dyrektor owego muzeum i 
minister oświaty wystosowali do dzienników dwa li- 
sty, wyświetlające sprawę. Okazuje się, że p. di Ru- 
dini wykonał postanowienia, uchwalone za poprzednie- 
go rządu przez ministrów sztuk pięknych i finansów. 
Przed dwoma laty, arcyksiąże za pośrednictwem am- 
basady włoskiej w Wiedniu, w charakterze spadko- 
biercy i na mocy formalnego testamentu ks. Modeny, 
Herkulesa II, prosił o przesłanie ma zbiorów, należą- 
cych do rodu d'Este. Ministrowie sztuk pięknych, i fi- 
nansów za poprzednich rządów : Baecelli, i Boselli, 
rozpatrzywszy sprawę ze stanowiska prawnego, uzna- 
li szłuszność domagań i kazali wydać legat, Rudini 
postanowienie to spełnił. Wyprawiono do Wiednia 22 
wagony, napełnione zbiorami; nie zawierały one je- 
duak ani jednego przedmiotu, należącego co muzeum 
w Modenie; kolekcja d'Este, przekazana była temu 
miastu przez innego księcia, Franciszka V, zmarłego 
r. 1869 i pozostała własnością miasta. Areyksiążę 
odziedziczył tylko dzieła sztuki. zdobiące pałac d Este, 
pod Padwą, a zapisane jego domowi w r. 1803 
przez margrabiego Tomasza Obissi. Zbiór ten zawie- 
ra: starożytności etruskie, marmury rzymskie, mone- 
ty oraz instrumenty muzyczne. . 

Samobójstwo staruszki. W poniedziałek, około 
godziny wpół do 10-tej rano, w domu p. Bugajskie- 
go w Radomiu, Julja Sędzikowska, 70-letnia staru- 
szka, w napadzie obłędu podpaliła się sama. W parę 
sokund stanęła jak słup ognia. Stłumiono go, ale nie- 
szczęśliwa straszliwie została oparzoną. Po udzieleniu 
chorej pomocy lekarskiej i opatrzeniu Św. Sakramen- 
tami, odwieziono ją do szpitala. 

* Pomnik Skargi. Duchowieństwo dekanatu gró- 
jeckiego w gubernji warszawskiej postanowiło wznieść 
na skwerze przed kościołem w Grójcu pomnik ke. 
Skargi. Na rzecz budowy pomnika tego użyty ma 
być fandusz, przeznaczony przez księży dekanatu na 
Pre jęcie ks. Arcybiskupa, w czasie ostatniej wi- 


»uŁÓS NAMUUL: ą 
zyty, przerwanej chorobą Areypasterza. Ks, Piotr 
Skarga był fundatorem domu przytułku kalek i star- 
ców w Grójcu, oraz wielu innych instytucyi huma- 
nitarnych* 

* Francuska krew w sułtanie. Wobec szowini- 
stycznych uczuć padyszacha, ciekawem jest doniesie- 
nie pism zagranicznych o domieszce krwi francuskiej 
w jego żyłach. Sułtan, wedle tej wersji, jest spowi- 
nowacony z Bonapartymi przez prababkę, a to w spo- 
sób następujący: Okręt wiozący pannę de Rivery, 
kuzynkę cesarzowej Józefńiuy, żony Napoleona I., z 
Martyniki do Marsylji rozbił się w pobliżu algier- 
skiego wybrzeża i nieszczęśliwa dania wpadła w ręce 
handlarzy niewolników, którzy ją sprzedali beyowi 
Tunisu, ten zaś następnie ofiarował ją sułtanowi 
Abdul-Hamidowi I. Padyszach wyniósł piękną cu- 
dzoziemkę do godności „małżonki*. Syn jej, później- 
szy Mahomet II. był dziadkiem panującego obecnie 
sułtana. 


Rozbicie okrętu. Wielki parowiec francuski 
„Tancarville“ rozbił się w drodze z Tunisu do Dun- 
kierki. Załogę ocalił płynący w pobliżu steamer an- 
gielski „Balderon*. 

* Depesze watykańskie. Korespondent New. W rem. 
z Rzymu podaje interesujący szczegół, że Watykan 
posiada tak dowcipnie obmyślany system depesz cy- 
frowanych, iż dotąd nikt z niewtajemniczonych nie 
mógł do nich wynaleźć klucza, Fakt ten przeczy te- 
mu popularnemu mniemaniu, jakoby nie było na świe- 
cie systemu, któregoby z pomocą sprytu i cierpliwo- 
ści odcyfrować nie było można. Jako przykład de- 
peszy watykańskiej p. L. przytacza początek telegra- 
mu, przesłanego mnsgr. Agliardemu do Moskwy: 
2047680332547110466 i t. d. bez wszelkich zna- 
ków przestankowych i odstępów między cyframi. 


* Z kongresu antropologji kryminalnej w Gene- 
wie. Jeden z uczonych profesorów odczytał ciekawy 
referat o skłonności do przestępstw w stosunku do 
zawodu. Na 10.000 osób, zajmujących się rolnie- 
twem, przypada przestępców zaledwie 0.54; na han- 
diowców, wypada 1; na przemysłowców 1.32, na 
profesje wyzwolone 2 30, 

I tak na 10.000 osób z pośród duchowieństwa 
przestępców przypada 0'71; z pomiędzy profesorów 
1.58; doktorów 1.86; farmaceuci dosięgają cyfry 
3.79, a urzędnicy pocztowi 7.15, nakoniec sądowni- 
cy, jak notarjusze, adwokaci, komornicy, woźni, sta- 
nowią 28.13. 

* Księżniczka pijaczka. Dzienniki paryskie wspo- 
minają o nieporozumieniach na dworze królowej Ma- 
dagaskaru. Zdarzyło Się mianowicie, ża siostra kró- 
lowej Ranawalo, używająca stale wiele wódki, wy- 
biła żonę jenerała-rezydenta francuskiego Laroche'a, 
mszcząc się w ten sposób za żądanie postawione 
przez francuskiego reprezentanta, aby królowa usu- 
nęła z dworu kompromitującą kuzynkę. 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* Scena warszawska przygotowuje jako nowość 
operę francuskiego kompozytora Delibesa p. t. „La- 
kme*. Nie od rzeczy będzie przy tej sposobności przy- 
pomnieć, że Delibes przed paru laty bawił w Krako- 
wie i spędził dłuższy czas w Galicji wsłuchując się 
piluie w echa pieśni tatrzańskich i karpackich. Owo- 
cem tej podróży była ostatnia przed Śmiercią jego 
opera „Kasia*, na tle życia ludu galicyjskiego, która 
jednak z powodu słabo przez Sacher-Masocha skre- 
ślonego libretta nie cieszyła się powodzeniem. Zwie- 
rzając się w listach z wrażeń, jakie na nim czyniła 
polska muzyka, pisze Delibes, że „utwory Komorow- 
skiego i Nowakowskiego, mają charakter wybitnie 
ludowy. Co do Moniuszki, jest on we Francji bardzo 
cenionym. Melodja taka jak jego „Kozak*, to praw- 
dziwe arcydzieło ekspresji. Słowem obok Chopina re- 
prezentuje Moniuszko z honorem muzykę swojego 
kraju“. 

* Niejaki Solak, śpiewak, wystąpił świeżo w Pe- 
szcie z koncertem trwającym godzin ni mniej ani 
więcej tylko dwanaście. W ciągu tego czasu odśpie- 
wał Solak bez wypoczynku 250 przeróżnych pieśni, 
dowodząc tem nierównie większej wytrzymałości gło- 
su, jak smaku muzykalnego. 

* Z Paryża donoszą: Nowa dyrekcja teatru Ode- 
on, którą, jak wiadomo, objął b. twórca Teatru Wo- 
lnego w Paryżu. Antoine, ułożyła interesujący program 
widewisk klasycznych. Z 15 przedstawień przeznaczono 
po 5 dla teatru starożytniego, starego teatru francuskiego 
i dla literatur cudzoziemskich. Z repertoaru starożytne- 
go wybrano sztuke Ajschylosa „Persowie* w nowym 
tłómaczeniu F. Herolda z muzyką H. Leroux, „Filo- 
kteta* Sofoklesa z muzyką Coquarda i „Apollonidę* 
w przeróhee Leconte de llsl'a, „Jon“ Eurypidesa, 
dalej „Plutusa* Arystofanesa, „Phormio* Terencjusza 
i „Trinummus* P]autusa. Odczyty objaśniające wy- 
powiedzą że 
schamps, Lemeitre, Beque i Sarcey. Na pierwsze 
widowisko kisyczne wybrano „Don Carlosa“ Szylie- 
ra. Ze sztuk francuskich zakwalifikowano: „Andro- 
mède“ Corneilla, „Siostrę* Rotrou i Marivaux: „Prin- 
ce travesti“. 


via 4 Października 


sceny: pani Dieulafoy, oraz pp. De- 
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* Dyrekcja opery w Frankfurcie odnowiła kon- 
trakt z tenorem Bandrowskim na dalsze 3 lata, pod- 
wyższając mu gażę dotychczasową 24.000 marek na 
30.000 marek rocznie. P. Kaszowska (sopran dram). 
weszła w skład opery lipskiej w miejsce p. Krzyża- 
nowskiej, która scenę tę opuściła. Marcelina Sembrich- 
Kochańska Śpiewać będzie tej zimy w Wiedniu. Lola 
Beeth powróciła z Ameryki i zaangażowaną została 
napowrót na szereg lat przez operę wiedeńską. 

* Trzy zstatnie jednoaktówki Sudermanna: „Das 
Hochzeitsmahi*, Das Ewig Männliche“ i „Fritzchen” 
są jednocześnie próbowane i przygotowywane do przed- 
stawienia: w Berlinie (Deutsches Theater), w Wie- 
dniu (Burgtheater), Dreznie (Hoftheater), Stutgardzie. 
Monachjum, Lipsku. Pradze, Frankfurcie n. Menem, 
Szczecinie, Wrocławiu, Halli i Wiesbadenie. W Ber- 
linie i Wiedniu wszystkie te trzy sztuki mają być 
wystawione jednego wieczora po raz pierwszy w d. 
3-cim października. W Wiedniu wszystkie wyżej wy” 
mienione utwory sceniczne noszą ogólny tytuł „Mo- 
rituri“. 

* Kiedy więdną kwiaty, wschodzą kalendarze. Raz 
po raz spotykamy się z ogłoszeniami o urodzinach 
nowego jakiego kalendarza i mamy sposobność je 
przeglądać. Są to zazwyczaj tanim kosztem — jak. 
mówi Rusin hud u mudru — i z lekkodusznością, 
różnie zbierane rodzaje „Potpourri“ (a po polsku 
bigosu albo krwawej kiszki). Nic tedy dziwnego. że 
wydawcy pieniądze na nich robią. Są atoli wyjątki 
i to nietylko w tem, że wydawcy nie robią interesu; 
ale i pod względem treści. Takim wyjątkiem jest 
„Kalendarz Najśw. Rodziny* wydany przez Stein- 
brennera we Winterbergu (Czechy). Prawda, woleli- 
byśmy, żeby tən piękny kalendarz wydany byt u nas, 
ale zresztą musimy przyznać, że jest to ozdobny, po- 
czytny, ciekawy i pożyteczny kalendarz. Część ka- 
lendarzowa, jest jak i w innych, za to reszta prze- 
wyższa inne. W rodzaju „Kalendarza Maryańskiego* 
autor zrobił go pięknym albumem życia, litografji 
i kolorowanych obrazków z takim bogatym dodatkiem 
ciekawych i ponczających opowieści (nawet z ziemi 
„Golicji i Głodomerji*) — a co najważniejsze z ta- 
kim doborem i z takim duchem gorąco katolickim, 
że chętnie mu darujemy kilka zecerskich usterek, a 
za to bardzo pragniemy, by ta książka weszła do na- 
szych domów, do rąk naszych rzomieślników, mło- 
dzieży i czeladzi nawet. Ułatwia to bardzo niska ce- 
na 40 et. 


* Według nowych badań sprawdzono, że Fryde- 
ryk Chopin urodził się w Żelazowej Woli d. 22-go 
lutego 1809 r., a nie w d. 9 marca t. r. jak podają. 
bijografowie wielkiego kompozytora. 

* Bibljoteka teatralna w Wilnie składzjąca się 
z kilku tysięcy tomów, ma być wystawioną na licy- 
tację. W bibljotece mieszczą się rękopisy jeszcze z cza- 
sów pobytu w Wilnie Wojciecha Bogusławskiego. 
Byłoby zatem dc życzenia, aby zajęto się u nas ura- 
towaniem cennych tych zabytków od zagłady, wzorem 
warszawskiego Towarzystwa muzycznego, które na- 
było z bibljoteki tej przed laty wszystkie prawie po- 
śmiertne rękopisy Stanisława Moniuszki. 

* Firma wydawnicza w Berlinie Riesa puściła w o- 
bieg szereg kompozycji fortepianowych zupełnie pra- 
wie u nas nie znanego kompozytora, Romana Stat- 
Kowalskiego. Z pomiędzy utworów tych zasługuje. 
szczególniej na polecenie „All antico“, rzecz pełna 
gustu, i która przy dobrej grze musi sprawić nader 
miłe wrażenie. 

* W Berlinie aresztowano parę małżonków Ky- 
rieleis, którzy podrabiali autografy Lutra i sprze- 
dawali w różnych miastach za wysokie ceny. 

* Do czego już nie doszły „naukowe badania“ ! 
Goethe wspomina w swoich listach o pięknej Medjo- 
lance, który poznał w r. 1787 w Castengandolfo, i 
w której się nieco podkochiwał. Rzecz drobna miłość 
bez wyznania. Ale jeden z włoskich badaczy nie ża- 
łował czasu i trudów ażeby dojść do wyszukiwania. 
nazwiska damy i napisania jej bjografji. 

* Niezadługo ukaże się w handlu księgarskim 
obszerne kilkotomowe dzieło o Słowackim pióra Fer- 
dynanda Hósieka. Kilka pism podało wyjątki z tej 
obszernej pracy. 

* Nowe książki. „Wspomnienia Wołyniaka", 
Lwów 1897 Morawski 5., „Lechia, Sarmaty,. 
Prusy i szlachta“, Kraków 1896 (cent. 60). Dr Lah- 
man „Zasady naturalnego leczenia”, tłóm. S. Bądzi- 
kiewiez. Zeszyt pierwszy — Kraków (cent. 30). Lie 
Jonas „Niobe“, powieść współczesua, Warszawa 
(1.95). Marrenć „Histe”*> zwyczajnego człowieka*, 
Warszawa (1.30) — Taine „Filozofja sztuki“, prze- 
łożył Sygietyński, Warszawa (2.34) — „Eneyklope- 
dja kieszonkowa, lekarsko-hygieniczna", przełożył dr 
Wolberg, Warszawa (2.34) — Dobiecki „Karol Pro- 
zor Oboźny W, Ka. Litewskiego, przyczynek do dzie- 
jów powstania Kościuszkowskiego*, Kraków 1897 
(2:40). 

* Trylogii Sienkiewicza sprzedano w pierwszych 
dwóch tygodniach 15.000. 

* Piotr Loti (Viaud) rozpoczyna w tym miesiącu 
w Revue de Paris druk swej najnowszej powieści na 
tle życia Basków „Le Ramonteho*. 

= W literackich kołach New-Yorku wielkim po-, 
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ważaniem cieszy się Edmund Clarence Stedtman, 
bankier, poeta i krytyk, który cały swój majątek 
przegrał na giełdzie. Piękne studja krytyczne, które 
niedawno pojawiły się na półkach księgarskich, przy- 
niosły mu 50,000 fr. dochodu. 


Repertuar teatru miejskiego. W niedzielę, 4 paździer- 
nika, „Emigracja chłopska“, obraz dramatyczny ludowy w 5 
aktach Wład. Lud. Anczyca z muzyką Kazimierza Hofmana, 
W poniedziałek, 5 października, teatr zamknięty. We wtorek, 
6 b. m., „Pocałunek*, komedja w 4 aktach Dórzie'go z wę- 
gierskiego. We środę, 7 b. m., „Szczęście małżeńskie", ko- 
medja w 3 aktach z francuskiego. We czwartek, 8 b. m., 
„Hrabia Rene*, poemat dram. w 5 aktach Fryd. Halina, wy- 
atęp panny Ireny Pomian. W piątek, 9 bm., „Pierwiosnki*,kom. 
w 1 akcie Korwina Szreniawy (Ujejskiego), występ panny 
Jeremi, „Teatr amatorski“, komedja w 2 aktach Michała Ba- 
łuckiego, przedstawienie popularne. W sobotę. 10-go b. m., 
„Popychadłoć, komedja w 4 aktach, a w 5 obrazach, Szu- 
tkiewicza (nowość). W niedzielę, 11 b. m., „Popychadło*, 
komedja w 4 aktach. a 5 odsłonach, Szutkiewicza (po raz 
drugi). W poniedziałek, 12 b. m., teatr zamknięty. 


HUMOR 


W jednym z dzienników prowincjonalnych czytamy w dzia- 
le recenzyj teatralnych : , 7 

„Od lat wielu badacze literatury wiodą spór zacięty o 
to, kto napisał „Hamleta“: Szekspir czy Bacon ? 

Wczorajsze, pierwsze przedstawienie świeżo do nas przy- 
byłego towarzystwa dramatycznego p. X. wątpliwość tę osta- 
tecznie rozstrzygnęło. i 

Grano „Hamleta“, a grano sztnkę tak, iż po wczoraj- 
szem przedstawieniu autor niezawodni» przewrócił się 
w grobie, 

Należy tedy zwiedzić groby Szekspira i Bacona, przeko- 
nać się, który z nich nie zmienił pozycji, a ten, który się 
nie przewrócił, nie jest autorem „Hamleta“. 


Wilk, chcąc zdusić tłustego barana, 
Często lisa do pomocy wzywa. 
Lecz gdy czynność już jest dokonana 
I po siewie następują żniwa, 
Wilk wciąż mruczy: 

— Zmykaj, lisie bury, 
Jeśli nie chcesz pozbyć się swej skóry! 


Szarada. 


Czwart*, trzecie nie prawo, druga pierwsza miarą, 

Piąte, drugie à czwarte przeznaczenia karą. 

Czwarta pierwsza w grae bywa, trzecie, piąte, w modzie, 
Czwarte i piąte plagą bywają w narodzie. 

Na drugim, piątym liczne statki się unoszą, 

Wszystko jeśli szlachetne, sercu jest roskoszą. 


Logogryf. 


Ja z mojemi czterema częściami skromnemi, 

We wszech się jednak stronach znajduje na ziemi, 
A jeżeli mi pierwszą część uciąć zechcecie, 

To się wam znowu nigdy nie zjawia na Świecie. 
Weźmiesz drugą wykrzykniesz a reszta litera, 

A która? niechaj każdy do woli wybiera 
Zostawiam tu każdemu zupełną wolę, 

Ja, dalibóg nie powiem, aż na przyszłą niedzielę. 


Rozwiązanie szarad z nru 222, 
Za-że-wie. — Ba-zar. 


Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: Jan Błoniarz, 
subjekt handlu skór z Krakowa, Władysław Łuczyński e. k, 
nadstr, skarb. z Uhrynowa, „Nr. I-szy“ z Nowego Sącza, 
K. Chodkiewicz z Grębowa. 


Z bieżącej chwili. 
Interpelacja Koła polskiego. 
Uchwalona przez parlamentarną komisją Koła 


polskiego, a na dzisiejszem posiedzeniu Izby posel- 
skiej wniesiona interpelacja, opiewa : 

Do wiadomości podpisanych doszły trzy, z po- 
zoru sądząc (dem Anscheine nach) urzędowe doku- 
menty, a mianowicie, rozporządzenia starostwa 
w Krakowie i w Przemyślu. Z tych rozporządzeń 
wypływa, że w ciągu upłynionego lata posłowie 
Wójcik i Nowakowski odbyli zgromadzenia, na 
których, zdaniem wspomuianych władz, „bałamu- 
cono“ (trregefiihrt) ludność i występowano przeciw 
istniejącym przepisom i rozporządzeniom, co było 
w stanie pobudzić do nienawiści społecznej, zbun- 
tować jedne klasy społeczne przeciwko drugim i 
zaburzyć „Bpokojność« publiczną. Z powyższych 
rozporządzeń nie widać, jakoby tego rodzaju zgro- 
madzenia przez władze galicyjskie rozwiązane były, 
natomiast w przewidywaniu powtórzenia się podo- 
bnych wykroczeń, w sposób przeciwny ustawom 
zabroniono wymienionym posłom odbywania dal- 
szych zgromadzeń. 

Podpisani zapytują zatem wysoki rząd: 

1) Czy w istocie wydane zostały tego rodzaju 
rozporządzenia ? 

2) Z jakich powodów władze polityczne, wyko- 
nując obowiązek czuwania nad spokojem | porzą- 
dkiem publicznym, zamiast środków przewidzia- 
nych w ustawie, chwyciły się środków, które nie 
© ARA konstytucyjnie zagwarantowanym pra- 
wom 


>GŁOS NARODU: 


Rozwiazanie węglerskiego parlamentu. 

Z Budapesztu doniosła depesza, że dekret cesar- 
ski, rozwiązujący węgierską izbę deputowanych nad- 
szedł tam przedwczoraj i według zawartych w nim 
wskazówek miał być wczoraj na początku posiedze- 
nia odczytany. Równocześnie otrzymali deputowani 
zaproszenie, by się w poniedziałek d. 5 b. m. o je- 
denastej zrana zebrali w zamku Budzińskim, celem 
wysłuchania mowy tronowej. Mowa ta, według 
informacyj N. fr. Pressc, ma być ułożona w sposób 
czysto rctrospektywny i będzie zawierała w szero- 
kich konturach pogląd na prace, dokonane w ciągu 
pięcioletniej kadencji rozwiązanej obecnie izby. Mo- 
wa ma także poruszyć niektóre momenty polityki 
zagran cznej, mianowicie podkreśli dążności mocarstw 
do utrzymania pokoju i wspomni w ciepłym tonie 
o przyjęcin, jakiego cesarz doznał przed kilku dnia- 
mi w itumuaji. 

Według dalszych informacyj cytowanego pisma, 
postanowił rząd Banfify'ego rozpisać nowe wybo- 
ry już na 26 go b. m. 1 przeprowadzić je w kró- 
tkim stosunkowo czas.e dv dnia 6 go listopada. U- 
stanowienie tego terminu miało być dopiero w o- 
statnich dniach zdecydowane, gdyż poprzednio bra- 
no w rachubę pierwszą połowę Mstopuda. Nowy 
Sejm będzie zwołany do Pesztu na 23 go listopada 
i wtedy tu zostanie otwarty cesarską mową tronową. 

Rozwiązanie dawnej Izby było tylko kwestją cza- 
su już od chwili, kiedy stało się pewnem, że z jej 
współdziałaniem nie da się abso.utnie przeprowa- 
dzić ugody z Przedlitawją. W ostatnich czasach 
sytuacja zaostrzyła się ostatecznie stanowiskiem 0- 
pozycji, której jedna część bezwarunkomo odrzuca- 
ła uchwalenie budżetu, drnga zaś część przyrzekała 
za nim głosować tylko pod warnukiem, że rząd nie 
odstąpi od stanowiska zajętego w kwestji kwoty 
przez węgierską deputację regnikolarną. Ruch wy- 
borczy, który w oczekiwaniu faktu obecnie dokona- 
nego, wre we Węgrzech już od wielu miesięcy w 
najlepsze, zawrze teraz na krótko, lecz gwałtownie, 
oczywiście pod hasłem ugody, a w szczególności 
„kwoty“ 

Głosy tureckie o położeniu Turcji. 

Dwa oświadczenia w sprawie położenia polity- 
cznego Turcji, wyszła z kierujących kół tureckich 
dochodzą nas równocześnie. Z Konstantynola sygna- 
lizują inspirowany natnralnie artykuł tamtejszego 
rządowego pisma Jkdam, który tem jest charakte- 
rystyczny, że zawiera otwarte przedstawienie poło- 
żenia zewnętrzoego państwa, czego dotąd nie by- 
wało w sułtańskiem państwie. Francja i Rosja — 
mówi wspomniany artykuł — postanowiły utrzy- 
mać całość turecklego państwa i status quo. Austrja 
i Węgry nie pragną z pewnością niczego, coby 
mogło zakłócić pokój na Wschodzie. Nie uiega 
wątpliwości że „oba te państwa* idą za polityką 
Francji i Rosji. Jest rzeczą stwierdzoną, że 
podczas pobytu cara w Wiedniu, powstała pomię- 
dzy nim a cesarzem Franciszkiem Józefem entente 
co do wszystkich spraw wschodnich, bardzo 
pomyślna ze względu na teraźniejszość i na przy- 
szłość. Co do Niemiec, ciągnie dulej autor — wie- 
my wszyscy, że niemiecka prasa prześcignęła wszy- 
stkie inne ostrym sądem o agitacjach armeńskich 
rewolucjonistów. W poważnym artykule oświadczyła 
Nord. Allg. Ztg że Niemcy zgadzają się z inten- 
cjami sułtana. Ambasador Saurma wręczył sułta- 
now1 portret cesarskiej rodziny, co jest najlepszym 
dowodem przyjaznych między oboma państwami 
stosunków. 0 Anglji i Włoszech nie wspomina 
artykuł wcale. 

Artykuł lkdam'a jest interesujący ze względu 
na źródło; treść jego nie przynosi żadnej nowej 
wiadomości i odznacza się całą bezbarwnością u- 
rzędowych komunikatów. Ciekawszą o wiele jest 
rozmowa „pewnego Francuza z sułtanem*, podana 
przez ostatni numer Journal des Débats. Francuz 
ow w ubiegłą niedzielę miał mieć posłuchanie u 
sułtana. Władca Turcji powiedział mu przede- 
wszystkiem, że do komisji, wyznaczonej w celn 
zbadania sierpniowych rzezi, umyślnie powołał 
wszystkich europejskich baszów, by się upewnić 
co do bezstronności ich sądów. „Rząd znrecki — 
wywodził dalej sułtan — stura się powoli prze- 
prowadzić reformy, zalecone berlińskim traktatem, 
a wobec tego nie można rządowi czynić zarzutów, 
tembardziej, że niektóre dla 'Turcji korzystne po- 
stanowienia traktatu są w Europie zupełnie igno- 
rowant. Europa zapomina przytem często, że w Tur- 
cji istnieją do zwałczenia trudności, niepomyślne 
dla szybkiego przeprowadzenia reform. Rozmaite 
szczepy chcą równoprawnienia, ale równocześnie ugu- 
wają się od ponoszenia ciężarów państwowych. W ten 
sposób czynienie zadosyć najcięższemn obowiązko- 
wi, służbie wojskowej spada wyłącznie ua muzuł- 
manów. Armeńscy „notablowie* zaapelowali do łaski 
sułtana, gdyż doświadczenia przeszłości przekonały 
ich, że dobry obrali kierunek. Pragną wyboru no- 
wego patrjarchy, i to im zostanie przyznane. Sułtan 
Żywi silne pragnienie zaprowadzenia pokoju i ma 
nadzieję, że dzięki jej dobrej woli i danym gwa- 
rancjom, nda mu się doprowadzić do rozjaśnienia 
sytuacji. 
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OSTATNIA POCZTA. 


= Wiedeński korespondent Czasu pisza: Nie 
popełnię niedyskrecji. jeżeli dziś jaż zapewnię was, 
że prezesem Koła zostanie jednomyślnie wybrany 
p. Apolinary Jaworski. Z nawiskiem jego łączą się 
piękne wspomnienia Koła polskiego; jest on wi- 
domym spadkobiercą tradycji Kazimierza Grochol- 
skiego i będzie umiał nadać obradom i uchwałom 
Koła tę powavę, której w czasach tak ciężkich, 
jak dzisiejsze, niezbędnie potrzebujemy. 


Budapaszt 3 października (w południe). We- 
dług rozporządzenia cesarskiego zbiorą się 6 paź- 
dziernika na zamku budzińskim ezłonkowie obu 
Izb, celem wysłuchania mowy trouowej. 

Budapeszt 3 października (w południe). Wczo- 
raj około godz, 4 spłonęła tu wielka rafinerja naf- 
ty węgierskiego tow. akcyjnego. Cztery rezerwoa- 
ry i kilka magazynów z towarami padły ofiarą pło- 
mieni. Szkoda zabezpieczona. 

Beilin 3 października (w południe). Profesoro- 
Gerhardt i Bergman, którzy powrócili tu wczoraj 
z Warszawy przepowiadają zupełne wyzdrowienie 
hr. Szuwałowowi. 

Konstantynopol 3 października (w południe). 
Snłtan podarował księciu czarnogórskiema ładny. 
parowiec. 

Kanstantynopol 3 października (w poładnie). 
Wobec zarazy w Bombaju zarządzono 21-dniową 
kwarantannę. 

Konstantynopol 3 października (w poładnie). 

osłowie mocarstw opracowują plan reform ogól- 
nych dla Turcji. 

Paryż 3 października (w południe). Minister 
spraw zewnętrznych Hanotaux odbył już kiłka kon- 
ferencyj z rosyjskim sekretarzem stanu Szyszki- 
nem. 

Paryż 3 października (w południe). Prezydenci 
senatu i Izby postanowili udać się do Cherbourga 
na przyjęcie cesarstwa rosyjskich. - 

Paryż 3 października (w połubnie), Temps 
w artykule, poświęconym wizycie rumuńskiej cesa- 
rza Franciszka Józefa, powiada: Wizyta nie miała 
na celu podpisania jakiejkolwiej umowy, była wszak- 
że zadokumentowaniem faktyczaej, uznanej sytuacji. 
Wobec wypadków na Wschodzie stanowi dla Au- 
stro- Węgier niezmierną korzyść, że ma zabezpie- 
czone flanki. Rumunja będzie odtąd zwracała swoją 
busolę ku Austrji, od której zależy w znacznej 
części ekonomiczny jej rozwój, jak również dola 
21/, miljonów Rumunów, zamieszkałych na Wę- 
grzech. 

Paryż 3 października (w poładnie). Jour dono- 
si, że w najbliższym czasie ogłosi dziennik urzędo- 
wy dekret, mocą którego Faure zostanie napowrót 
szefem bataljona armji lądowej. Jeźli ta wiadomość 
się sprawdzi, prezydent Faure wziąłby na mane- 
wrach w Châlons udział, siedząc na koniu, jako szef 
bataljonu. (l byłaby rozwiązaną długo rozbierana 
kwestja: na koniu czy w powozie. Przyp. Red.). 

Rzym 3 października (w południe). Ajencja 
Stefaniego oświadcza, że podana przez Italie wia- 
domość, według której ambasador londyński Fer- 
rero otrzymał był specjalną misję do rządu angiel- 
skiego w sprawie wschodniej, jest pozbawiona 
wszelkiej podstawy. 

Rzym 3 października (w południe). Ajencja Ste- 
faniego ogłasza listę jeńców włoskich, zuajdujących 
się u Menelika, którą otrzymało ministerstwo woj- 
ny. Ogłoszona lista zawiera nazwiska: jen. Alber- 
tone, komendanta Giamerra, sześciu kapitauów, 30 
poruczników, 11 podporuczników i dodaje, że prócz 
tamtych znajdu,e sę w niewoli około 1000 podo- 
ficerów, kaprali i prostych żołnierzy. 

Boulogne 3 października (w południe)* Policja 
tutejsz» odkryła spisek Menjan irlandzkich, mają- 
cy na celu oswobodzenie Tynana. 

Balmoral 3 października (w południe). Cesarz 
rosyjski i ks. Connaught udali się wezoraj rano na 
polowanie na jelenie. Pogoda piękna. Książę i księ- 
żna Coananght odprowadzą rosyjską parę do Ports- 
mouth. 

Londyn 3 paźiziernika (w południe). Obwiniony 
o spisek dynamitowy Bell, stanął dzisiaj przed 88- 
dem na Bowstrett. Rozprawę odłożono na tydzień, 


(ME GE EE (zza "| 
Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 4 października (rano). W dyskusji nad 
nagłością wniosku Pergelta głosowało 94 po- 
słów za wnioskiem a 72 przeciwko, wskutek czego 
z brakn przepisanej e dwóch trzecich wnio- 
sek upadł. Wielu posłów polskich nie znajdowało 
się w lzbie podczas głosowania. Z tego samego 
powodu upadł wniosek Herolda, poczem posiedze- 
nie zamknięto. Najbliższe posiedzenie we wtorek. 

Wiedeń 4 października (rano). Na dzisiejszym 
posiedzeniu wystapił Funke (liberał) ostro przeciwko 
iządowi. 
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Zagrzeb 4 października (rano). Pociąg lokalny 
między stacjami Newimarow i Budinczyna zasypa- 
ny został wskutek nagłego obsypania się góry, pod 
którą przejeżdżał. 

Budapeszt 4 października (rano). Deputowany 
Apponyi wnosi interpelację w sprawie ugody, po- 
wołując się na oświadczenie ministra Bilńskiego, 
złożone w austrjackiej Izbie poselskiej, a dotyczące 
podwyższenia kwoty} węgierskiej. Mowca podnosi, 
że ta ważna sprawa powinna być wyjaśnioną. Pre- 
zes ministrów Banffy odpowiada, że już wyjaśnił 
stanowisko swoje i rządu i nie uważa za zgodne 
z ustawą mówić o tem więcej, dopóki deputacje 
kwotowe obradują. 

Po załatwieniu interpelacji Aponyi'ego prezes 
Izby dał pogląd na jej prace w ubiegłym perjodzie 
prawodawszym, poczem zamknął sesję trzykrotnym 
okrzykiem na cześć monarchy. 

Karlsbad 4 października (rano). Burmistrz tu- 
tejszy, dr Hamperl, który udał się przed kilku mie- 
siącami w podróż dla rozrywki, w pierwszych dniach 
sierpnia w rejonie fortecy Belfort, jako podejrzany 
o szpiegostwo wojskowe zaaresztowany, wypuszćz0- 
ny został dopiero przed dwoma dniami na wolność. 
Tutaj uważano go powszechnie za zupełnie zagi- 
nionego. 

Konstantynopol 4 października (rano) Oczekują 
tu nowego zbiorowego wystąpienia ambasadorów 
wobec Porty. 


Wiedeń 3 października, (Po zamknięciu giełdy). Kredyty 
371'— Anglobanki 1b5:00; Landerbank 251:75; Staatskahny 
36745; Lombardy 101.75; Renta majowa 101'40; Renta 
koronowa węgierska 99:35; Alpiny 86'10; Tureckie 4990. 


RADA PAŃSTWA. 


(Telegram własny Głosu Narodu). 

Wiedeń 4 października (rano). Do Izby wpły- 
nęło sprawozdanie komisji wojskowej o ustawie 
w sprawie kontyngentu rekrutów na rok 1897, pro- 
jekt ustawy o należytościach portowych i w zwią- 
zku z tem projekt ustawy o częściowej zmianie ar- 
tykułu VI traktatu cłowego i handlowego z Wę- 
grami. Odczytano petycje, poczem deputowany 
Krumholz interpeluje ministra handlu w sprawie 
przewidywanego braku węgla, wskutek strejku w re- 
wirach węglowych Briix-Dux. Dep. Jaworski 
interpeluje z powodu reskryptów staro- 
stów w Krakowie i Przemyślu, którymi za- 
kazano odbycia kilku zgromadzeń wyborczych. In- 
terpelant zapytuje, czy takie reskrypty 
istnieją, a jeżeli istnieją. dlaczego władze ucie- 
kły się do zarządzeń niezgodnych z kon- 
stytucyjnemi prawami. Z porządku dzienne- 
go odbył się dalszy ciąg dyskusji nad nagłymi wnio- 
skami dep. Pergelta i Herolda. Dep. Stransky 
ubolewa nad walką narodowościową obu szczepów. 
Partji, do której mowca należy, nie brak dobrych 
chęci do zgody, ale pod warunkiem, że Niemcy 
zrzekną się hegemonji. Mowca występuje przeciw 
zamkniętemu niemieckiemu obszarowi językowemu, 
omawia stosunki narodowościowe na Morawach 
i uskarża się na ucisk, jakiego doznają tamtejsi 
Czesi. Dep. Funke odmawia usiłowania czechiza- 
cji niemieckich miast i oświadcza, że Niemcy są 
zdecydowani wystąpić przeciwko tej akcji stanow- 
czo 1 bezwzględnie. W Pradze znajduje się obecnie 
namiestnik. kokietujący z panującym prądem. Wo- 
bec tego prądu wielką mają wartość ostatnie o- 
świadczenia prezesa ministrów. Uznał on wprawdzie, 
że nastąpiło naruszenie narodowych praw Niemców, 
ale nie dodał, że rząd jest dość silny, aby stanow - 
czo wystąpić przeciwko napaściom czeskim. Wo- 
bec tych oświadczeń lud niemiecki w Czechach nie 
może mieć zaufania do rządu. Mowca będzie gło- 
sował za nagłością wniosku Pergelta. Dep. Ada- 
mek polemizuje z poprzednim mowcą i protestuje 
przeciwko nazy waniu Czechów przybyszami; oni 
bowiem założyii królestwo czeskie i są historyczny- 
mi przedstawicielami tego kraju. Czesi nie pozwo- 
lą, aby mówiono o ich emigracji do niemieckiego 
terytorjum językowego, które jest zresztą tylko 
fikcją. 


Gospodarstwo i handel. 


Nowa kolej w projekcie. Burmistrz Jasła, p. Metzger, 
otrzymał pozwolenie przedsięwzięcia robót wstępnych na 
kolej z Jasła przez Dębowiec, Osiek, Żmigród ao granicy 
galicyjsko- węgierskiej w Koniecznej. Równocześnie przed- 
siębiorstwo węgierskich linij Preszów, Bardjów planuje prze- 
dłużenie swych torów do tegoż miejsca, — W razie, gdyby 
rząd rcsyjski zezwolił nareszcie na przedłużenie linji koleij 
iwangrodzko-dąbrowskiej z Ostrowa do Sandomierza (4 mile) 
i pcłączył ją przez Wisłę mostem z Nadbrzeziem, to wobec 
prawdopodobnego połączenia Dembicy z Jasłem, utworzy- 
łaby się idąca przez środek naszego kraju pierwszorzędna 
międzynarodowa linja kolejowa z Gdańska i Królewca przez 
Warszawę, Peszt i Belgrad do Saloniki. 


Kartel naftowy. Donoszą ze Lwowa: W kołach produ- 
centów naftowych zapowiadają znaczne zmiany w organiza- 
cji kartelu. Między producentami austrjacko-węgierskimi ma 


Tutki cygaretowe 


Cenniki i próbki darmo i opłatnie. — Do nabycia w trafikach i handlach korzennych tak w Krakowie jak i na prowincji. 


>GŁOS NARODU« 
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Nr 228. 


być zawartą ugoda, według której cena cetnara metryczne- 
go ropy przeznaczonej na wywóz, ma być zniżoną do wy- 
sokośei jednego złr., podczas gdy cena trzech złr. dla 
konsumcji wewnętrznej ma pozostać. Dotychczas liczono za 
ropę na eksport 1 złr. 60 et. do 1 złr. 75 et. Wobec ciągle 
wzrastającego wywozu austrjackiej nafty za granicę, głó- 
wnie do Niemiec i Szwajcarji, zamierzona zmiana ma do- 
niosłe znaczenie, Zarówno rafinerja w Boguminie (Oderberg), 
jak i w budowie będąca wielka rafinerja w Schodnicy pra- 
cować mają wyłącznie ua eksport, wskutek czego inne za- 
kłady mogą odnieść wielkie korzyści, W związku z temi o- 
kolicznościami prawdopodobnem jest przedłnżenie terminu 
trwania świeżo założonego kartelu. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu 
Kraków 2 października. 


KE Pod wpływem stałej tendencji ku zwy:ce na zagrani- 
cznych rynkach i u nas zboże iedzie w górę. Czas roboczy, 
niedozwalający producentomm zajmować się odstawą towaru, 
przyczynia się również do łatwego zbytu. Szczególnie psze- 
nica i żyto w dobrych gatunkach znajdują chytnych ku- 
pców po bardzo dobrych cenach, które podnio:ły się dzi- 
siaj o 10—15 ct. na 100 klgr. Jęczmień browarny jest ró- 
wnież poszukiwany. Rzepak ciągle się w cenach podnosi ; 
inne produkty wykszują nieznaczne zwyżki, stosownie do 
gatunków. 

Płacono pszenicę: białą 7:60 do 8—; czerwoną 7'50 
do 8&'— złr.; żółtą v50 do 8*— złr.; żyto 6'60 do 6:95 złr.; 
jęczmień browarny 6'25 do 7'20 złr.; na paszę 5'45 do 5'85 
złr.; owies 5'75 do 6.20 złr.; rzepak 10'— do 1075 złr., 
konicz czerwony —'— do — — złr.; biały 0— do 0— złr. 
Wszystke za 1V0 kilogramów, 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Lwów d. 2 października. 
Pszenica 6'50 do 7T:—, żyto 4.90 do 5'10, jęczmień bro- 
warny 0*— do 0'—, jęczmień pastewny 0*— do 0—, owies 
5— do 5'30, rzepak 8:50 do 8'75, groch 4— do 7%*—, wy- 


ka 4:25 do 4'50, nasienie lniane —— do —'—, nasienie 
konopne —*— do ——, bób —'— do —*—, bobik 4— do 
4:25, hreczka 0*— do 0'—, koniczyna czerwona galic. —'— 
do —'— szwedzka —.— do —'—, biała —*— do —:—, ty- 
motka —*— do —'—, anyż —'*— do —'—, kuknrudza sta- 
ra —— do — —, nowa *— do *—, chmiel 0— do 0— 
chmiel nowy na termina 25— do 40:—, spirytns gotowy 
—-. do —*— na termia — *— do ——, Waranty —'— do 


z Usposobienie spokojne. 
DOR 
Przyjechali do Krakowa. 


Grand hotel. G. i St. hr. Łubieńscy i E. Fajans z War- 
szawy, St. br. Konopka z Mogilan, W. br. Pięczykowski 
i J. Podlewski ze Lwowa, H. br. Brunicka z Lubienia. J, 
Deskur z Król. Polskiego, W. Schwertfegor z Kiel, H. hr. 
Mańkowski z Poznania, B. Głębocki z lwankowie, J. Wiktor 
z Galicji, hr. Korwin Prendow.ki z Rosji, J. Rucz ze Lwo- 
wa, O. hr. Miączyński z Podola ros. 

Hotel Saski. O. v. Klobus z Łodygowie, St Zajlatow- 
ski z Romanowa, E. Klemensiewicz z Grybowa, St. Dzianott 
z Giebułtowa, G. br. Decken z Tarnowa, B. Kruszewski, K. 
Komierowski, W. Płocki, W. hr. Romerowa, J. hr. Micha- 
łowski, Fr. Jordan, br. Podhorecki i L. Ożarewski z Galicji, 
Wład. i Wit. Postruscy ze Lwowa, À. Bernsteinowa z War- 
szawy, Hoffmann z Frankfurtu, A. Jasiński ze Lwowa, Rh. 
wolbeck z Wiednia, M. hr. Rostworowski z Ostrowa, dr F., 
Czajkowski z Krosna. 


Groby krółewskie, grób Mickiewicza i skarbieo w kate- 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz. 
1 w niedziele i święta o godz. 11!3, 

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim, o- 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 et. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny. 

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą sobotę 
w niedzialę od godz 11—1 w południe, 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skargi 
(w kościele św, Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Marji 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem siy do zakrystji. : 

Gabinet Geoiogiczny Uniw. Jagiell, w Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9—1 w południe. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałków, 
za opłatą wejścia 20 et. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 et, od osoby. 

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie otwarte jest 
dla zmipdza laoch codziennie od godzimy 9—1-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct. 
od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i święta — z wyją- 
tkiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10— 
bezęłatny, 
E WBK DE ZOZ N 


KURSY TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 3 października — 2 godz. 31 minut ;» pv.. 


złr. et zły, et. | 
„papier opod . |101 30] Losy tureckie , 49 50 
É H srebrna . . . |101 45] Anglobank . . , |155 00 
e 24 złota . . |12245] Unior. .'. . « | 296 50 
49/, koronowa |100 95] Bankverein . . . |264 00 
lhoo n»  „ złota |121 75] Akcje Landerbank |251 75 
49/, Renta węg. kor. | 99 25 » n lwowsko- 
Akcje banku au.-w. |947 00 czerniow. | 286 50 
„ kredytowe . |370 25 »  „ połudn, , | 101 50 
Londyn vista . 119 75] Eibenthal . . . |280 50 
Marki, „SoGi kóea 56 77] Nordbahn. , . | 3410 
Napoleony . . à 9 521/44 Staatsbahn . 2 1360705) 
Włoskie banknoty . 4440] Alpin. . . . . | 85 95 
Dukaty w." 5 664 Akcje tytoniowe . | 158 0 
Losy prem. węg. . |;155 5U] Ruble. . . . . |127 75 


Usposobienie giełdy stałe. 


Berlin 3 października. 


Banknoty austr. 170 15] £/ Listy likw. pol. 


RY 


Krótki Wiedeń . 169 90] Renta włoska , 87 62/4 
Banknoty ros. . . |217 50, Akcje austr, kred. | 230 37 
Listy zast. pols. . |216 10] Ultimo ruble . . |216 75 
Usposobienie giełdy słabe. 
< 


NADESŁANE. 


A E RETE] 
(Rubryka „Nadestane“ nie pochodzi od Redakeji. 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuj) 
aż | > E = man å 
Niniejszem mam zaszczyt donieść WPanoiu Doktor>m 
moim Szanownym Paniom, iż nadal prowadzę pod własną firmą. 
Pracownię bandaży i potrzeb 


w zakres bandażowy wchodzących. 
Proszę o dalsze zaufanie moich szanownych klijentek, gdyż 
jsstem dokładnie wyćwiczoną w tym fachu. Przez 7 lat z rzędu 
zajęta byłam wykonaniem tyehże przedmiotów, w zakładzie 

P. Alfreda Blasiona., 

Mianowicie wyrabiam: Gorsety ortopedyczne, prostotray- 
macze, pasy brzuszne, peloty wszelkiego rodzaju, broch- 
bandy dla kobiet i chłopców do lat 6, — Wszystko 
uskuteczniam własnoręcznie z wszelkiemi dogodnościami, 
według wskazówek WPanów Doktorów i po cenach najprzy- 
stępniejszych. — Na żądanie pań, biorę miarę w ich domach. 

Zofja Wegrzynowicz, 


Kraków Nr. 5 ui. Szewska I piętro. 2380 


Juljusz Marso 
profesor śpiewu solowego przy tut. konserwa- 
torjum, mieszka obecnie przy ulicy Pań- 

skiej L. 10, Ii piętro. 2348 
nieg ujaw >. M Mz] 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i pęcherzowych 


Dr SE MA YZEL 


b. wieloletni sekundarjusz i Lekarz klinik wenerycano 
skórnych w Wiednin 
przeprowadził się na ulicę Wiślną Nr. 2, I ptr. 
i ordynuje od godz. 10 do 12 i od 3 do 5-tej 
wyłącznie dla kobiet od 2 do 3 


MATTONIEGO " 
I ESSHUBIER 


jako źródło lecznicze od setek lat uznane we 
wszystkich chorobach utrudnionego eddy- 
chania i trawienia, gośćeu, kata- 
rach żołądka i kiszek. Szczególniej dla 

dzieci, rekonwalescentów i w czasie. (I) 


Najlepszy napój dyetetyczny i orzeżwiający. 


HENRYK MATTONI w Giesshibl Sanerbrmni, 
-KEME WEG a | WAMEWĘSNEKO | 


W niedzielę, dnia 27 września, na stacji Gra- 
nica lub Szczakowa w drodze z Warszawy do 
Krakowa, zostawiono n.ały koszyczek ręczny, 
czarny, zamykany na klóćkę. Jest przypuszczenie, 
że go ktoś musiał zabrać przez pomyłkę. Za zna- 
lezienie wyznacza się 5 złr. nagrody. Łaskawy 
znalazca raczy się zgłosić do Redakcji Głosu Narodu 
w godzinach porannych. 


Jelcje śpiewu 
rozpoczęłam z dniem 17 września br. 
Zgłoszenia przyjmuję codziennie między 12—1 go- 
dziną. — Ul. Szewska Nr. 21, l-sze p. 

Marja Gallow a. 


2353 


=>] 

l BANE KRAJOWY 
Królestwa Galicji i Lodomerii z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 
FILIA W KRAKOWIE. 

(Rynek Nr. 19, I-sze piętro) 
poleca zamianę wypowiedzianej na 1 listopada br. pożyczki 
krajowej z roku 1883 na 


'40, kor. listy zastawne 
Banku krajowego. 


Wypowiedziane obligacje wypłaca Bank al pari z kuponem 
bieżącym bez żadnego potrącenia 2476 


Najtańsza nafta 


przy ulicy Szewskiej Nro 23. litr 18 ct., biorącym 
5 litrów po 17 et. Przyjmuje się wszelkie reperacje 
lamp, jakoteż uskutecznia wszelkie roboty biacharskie: 
krycie dachów cynkiem, blachą żelazną, oraz wyko- 
nuje wanny, ziebady, klozety pokojowe i uadkanało- 
we po cenach przystępnych. 

Z poważaniem 


Juljan Stankiewicz, blacharz. 


2452 1—10 


z bibułki „VERGE BLANCHE“ przez Wiedeńskie laboratorjum chemiczne za 


jedynie hygieniczna uznanej — wyrabia 


Fabryka tutek „POLONIA” Rudolfa Herliczki w Krakowie. 


2295 


|. 


Z 7 AJ 0 —— 
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E Niutin w Erto | O) © 7 10 | 
"ovaa za 1 ste. GROSZEK i | 38 Skład LAMP, pająków 


Niedziela dnia 4 Października br. cukrowy ) i kandelabrów FO 
$ a 


l J Zupa amerykańska u, litra . . . . 32 et. 
e 


5 
+ Rosół z erzybki z 6 ć 
I Consomme 2 zlerów 1 litr. A GBP; OGROMNY WYBÓR 
7e k Ż ş a = a , 
1 BO Boeanar Henryk Fuglewicz | stolików i etażerek 
' | Omlet the au Rognon Nawniój 2483 been à 
FA wh Z + Bi cebul. = IEnoreck i Sp. metalowych 1 majo- Ab ] 
a "Kraków Florjańska 23. likowych. onamen 
UM Ea ie a Provancale 5 i 
Filets de boeuf ala Strasburg A KR A D E M || K ( se) na naftę niewybuchową 
M. / oon inie drożażowe a T e iona | p” 2478 i rozwóz tejże 
z e poss - a 247 
H l gł T A nera na mał. Zgłoszenia do à- = ng i J 
ory — Kawa — Owoce |dministr. „Gł. Narodu“, 2471 | P- przyjmuje jak zwykle SKŁAD LAMP Rynek główny Nr. 13. 
| Esktrakt orzechowy B A Drobiazgowa sprzedaż Grodzka 13. 


de farbowania siwych włosów U 
wynalazku Juliana Józefowicza perfumera. 


Jestto najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- J/** ; tu Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwą | w ni i i 
nut ufarbować posiwiałe włosy na kolor czarny, brunatny, sza- E UJ! nij > |. | E R B A T E R 0 S Y J S$ K A > Ta me eszkania 
tyn i blond. — We Lwowie u H. Leona, Sykstuska 6; w Kra- e Fw | A = A zaraz do wynajęcia: 
kowie u W. Fenza, Reim © Friedrich, J. Hanaka i T. Wiskidy; 8| + /24 te '4. QF z tegorocznego zbioru majowego poleca hamdel M Przy ul. Krowoderskiej L. t5l, 
w Wiedniu u Calderarv i Bankmanna. — Cena flakonu złr. 1:50, a é T > T ; 5 (w uliczce) różne mieszkania po 
fłakoniki próbne 60 centów. — Przesyłka i główny skład: = z W A D A M O W | G Z A k 1, 2, 3 pokoje z przyn. stajnia, 
4 W Warszawie, ulica Nowo Senatorska Nr. 2. 2898 6 15 N omg o ` e sklep z pokojem. 
Ta E e = £ ; w BBRODACH 5 Przy ul. Stachowskiego L. 85 
Marka ochronna. Odznaczone na Wystawie krajowej ti 1 funt „familijnej* bardzo dobrej. . . . . . . zir. 1.49 3 na dole, dwa mieszkania po 1 po- 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k, | © 1 funt „Melange de Moskau“ w oryginal. ovakow. . złr. 2,50 |£.| koju z kuchnią. — Wiadomość u 
Ministerstwa handlu. o s 1 A: „Imperial“ aj ` Ter opakow. j ity, o 7 stróżów. 2420 5 5 
3 = 3 1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.2 —0bszar dworski Borzecin poczta 
Krajowe Towarzystwo E| 1576104 | Źnakomiła kawa „Syriusz“ franco 5 kilo. . . . Ar, 050 "|y miejscu. ma do sprze- 
i Z powodu słabości Od 50 lat istniejąca dania 
tkackie mea jes: DOM MUROWANY Wynosi zyk |Aparat kompletny go- 
66/0 9-ciu ubikacjach, tanio do sprzedania. Dług kasy pow. krakow- ypozyczalnia Ksiąze Ini 
rza a skiej 1000 złr. Wiadomość w Administracji „Głosu Narodu“. 2448| IGNACEGO GUMPLOWICZA „rzeiniany. 
79 e | = w Krakowle przy ul. Brackiej I.5 Eetoszęniamprzyj gue e w 
w Krośnie I] Pociecha ijgpomoc cierpiącym na w "9: | pażdziernika b. r. | 2428 45 


ma na składzie przeszło "Uzdolniony, egzaminowany 
20.000 dzieł. |HASZWNISTA 


Sprowadza wszystkie mowości Š 
beletryst os Aen Fa licf DEZ dobry ślusarz 


polskim, francuskim, niemieckim poszukuje posady. — Wia- 


i angielskim, 2082 7 19|domość w Administracji „Głosu 


Miiwfekczyssktakot RE Sde Narodu“, 2436 % 8 
największy skład maszyn de |- A a 
szycia ŠINGERA ozótenkowyoh | Obszar dworski Borzęcin, 


I pierśolonkowych i rowerów poczta w miejscu- 


Józefa TWANICKIĘGO następoy | PO" alga orta A 2 
3 = šj ałtró wek 


rasy holenderskiej, w wieku od 
roku do dwoch lat, 2429 4 5 


Buhajki 


pół krwi Simenthal po kro- 
wach Kybland. zdatne zaraz 
do użytku. lub też roczne 


ma Zarzad Dóbr Ostrów 
R kredyt, za gotówkę znacznie | P- Ropczyce, do pozbycia. 


wyrobu czysto lniane, sławne z do» 
broci, ręcznie tkane, 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


i bieliznę stołową 
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
wraz dostarcza kompletne i najtańsze 


ME; wyprawy ślubne. "Tag 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, te- 
tegraf i stacja kolejowa w miejscu). 3 56 0 


. : | -4 a . > 
poleca Szan. P.T. Publiczności swego tasiemca (solitera) i Żołądek. 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.” 


Droguerya pod czarnym Wilkiem 


FR. ZOPOTHA i Ski 


aN Aumo;f yauky ‘MONE: 


0QQOQO©>O©OOCO©C 6 O CGOGCOOCOO©>O0C©0 28 


ul. Sienna Nr. 12 w Krakowie 
poleca środki własnego wyrobu, skuteczie, a zupełnie nie- 
szkodliwe : 


Sport Flaid przeciw łupieżom i wypadaniu włosów fla- Tasiemiec wraz 7, głową i 


NME arka ochronna., 


Kraków, Rynek główny Nr. 25 


iw s b A 

szka 50 centów. , A i as taniej. ! Informacyj udziela się na 
Sumbul na odgniotki po 25 centów, pod gwarancją zostaje usunięty bez bólu w krótkim czasie, Cenniki przesyła się franco. 2486 | zapytanie. 2142 3 8 
Woda do ust z Salolem używając codziennie uniknie (w przeciągu 6 minut) przez użycie kapsułek granatowych (Gra- e JG 4 WW EE = p Ta O IE O O 

się bólu zębów, dziąseł i ovświeża usta, fl. po 25 i 50 ct. nat kapse n)' Wyłącznie prawdziwych dostać można i 

na twarzy, słoik po 40, 60 ct. i fłasz, po 25 i 50 ct U Aptekarza Józefa Schneidra w Resicza : a 

g ` 5 . Z. po je NTO 
Ocet ks. Kmeipa przeciw wypadanu włosów filaz. 50 ct. Hanptgasse 14, (Siidungarn). ; i krawiec > ARJ 
Wino chinowe i pepsynowe na starej maladze po 1 Za bezbolesny, szybki i pewny skutek tego znakomitego środka, ro 

złr. i 1-20. 2043 3 15 gwarantuje się. Nieszkodzi, gdyby nawet nie było tasiemca, |; wojskowy z A 

Polecamy zarazem zawsze świeże Wiek przy zamówieniu trzeba podać. — Prawnie ochro- i cywiln r r 

„Zioła ks. Kneipa* w paczkach po 10 i 20 centów, 0 miomy. Oryginalne pudełko wraz z dokładnym opisem użycia y y 


a oprócz wszystkich materjałów aptecznych, perfum francuskich, kosztuje tak w kraju jak po za granicą 3 złe. 50 cent, za | 


Kraków, Rynek 


| 9 
| i wodą Liliowa niszczy piegi, pryszcze plamy 


GE saks rani ssłani ższej należy- | 
gumowych wvrobów Proszek Indyjski na owady nieza- pobraniem pocztowym lub za nadesłaniem powyższej należy nA 
wodny, oraz wielki wybór mydełek toaletowych i szczoteczek " 3 tości z góry. w główny L. 30 | 
do zębów, z najlepszych fabryk: tanie a dobre! Obiin ea sa: Ek twarzy, akta pad * . © A : 
u, siwe obwódki pod oczami, wychudnięcie, zatleginienie, © 2 = R 
+DO©Q000>G00G00>OQ0000000: żenie języka, brak apetytu i trawienia, naprzemian głód, osła- śą © 5 Zz - 
MLA bienia albo całkowite omdlenia i zawroty zwłaszcza przy czczym = Z TZ | 4 
Stanisław Karlinski żołądku. powroty kęsu R do szyi, większe grengen się N = ZES z : 
p śliny. obrzmienie brzucha, kwasy żołądkowe, zgaga, ezęste od- pI A = 7) 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 kisia, kolki, dolegliwe boleści i koali wnętrznościach, bicie z) £ ŞS s za 
naprzeciw wieży ratuszowej serca, nieprawidłowe krążenie krwi zwłaszcza „AA cepte = = 2 F- z 
- : ; iómiī : ; bez przyczyny bóle głowy, pociąg do melancholji, niechęć do 5 
w papieru i przyborów piśmiennych i kancelaryjnych. życia i pragnienie śmierci. — Dalej są do polecenia: <= a S 4 
„Zeszyty szkolne, księgi handlowe, kopiały, prasy do kopiowania. — W es. [. IŁ IGR... 
Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego w pu- KAPSUŁ KI SAN TAŁO E Elu" E 
dełkach. — Znaczny wybór artykułów do podróży, do palenia, nzdrawiające w 8 dniach bez przerywania zajęć zawodowych. Z Suz DP 
toaletowych | galanteryjnych Ag SiD wizytowe itograłowane Pudełko kosztuje 2 złr. 50 ct. — Na ostre zadawnione cierpie- = SSR 
drukowane, zamówienia ślubne, naczółki na listach i kopertach. — ||| ma pudełko kosztuje 4 złr. wraz z przesyłką. To kapsułki san- DO E SR : 
Wyłączne zastępstwo tutek hygienicznych z fabryki S. Wierusz ||| tałove sq w działania niezrównane. — Wszystko G Z` = 
Miemojowskiego wë Lwowie na zachodnią Galicję i W. Ks. Krakowskie. ||| prawdziwe tylko u; J. Schneider, Apotheker, Resicza, Eg "RR N z 
AGENCJA GAZET 2479 21 0 Hauptgass3 14 (Siidungarn). 2439 1 10 ginu = 5 


SEE EFEEEEEEREEE POEEPEEEEEEEEEEJ 


Antoniego Hawełki w Krakowie - sł LUDWIK SZUFA 


OO trs VOO 250% + jt 


| KRAWIEC + 
le a | A A Kraków, ulica Szewska L. 20, I. piętro 

W Inog' rola k Uracyjne 5 OTRZYMAŁ W WIELKIM WYBORZE 

wóslauskie i badeńskie. ai maierjały angielskie 


Przesyłki na prowincję w koszyczkach 5 kg. uskutecznia 2 


ŻĘ m m AT 
pocztą odwrotnie. w :. © g i krajowe. Sw 8 o: g 


poleca prawdziwe wyborne 


FISAN DINAANAN E SHANS AAS AANA DAS NN 54 
POW OBOWOWOWOWOWIWOROWOROROM 


Mundury dla uczniów szkół średnich 


najtaniej w magazynie krawieckim A. BERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej |. 6 


1526 vis A vis EHlotelu Saskiego. „A 


Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładn». 


12 >GŁOS NARODU«. »WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ 0J CZYSTY «. 


GŁOS NARODU. 


Nr. 228. 


Reim i Friedrich, Kraków Rynek 37%, Linja A—B 


polecają; 


który ukończył najmniej sześć klas gimnazjalnych, a pra- 
gnąłby poświęcić się zawodowi księgarskiemu, znajdzie 
natychmiast przyjęcie 


w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
D" Wład. Miłkow skiego w Krakowie. 


Tamże potrzeba 


POMOCNIKA RUTYNOWANEGO 


mającego chlubne świadectwa. 2484 


Król. rumuński i królęwsko serbski 2090 34 


Cyrk Cezara Sidoliego 


PRZ a HA PORZ 


Dziś w Niedzielę dnia 4 października b. r. 
DWA WIELKIE DWA 


PRZEDSTAWIENIA 


z wspaniałym programem. 
l-sze o godz. wpół do czwartej, drugie o 8-mej wieczorem. — Przed- 
stawienie o 3!/⁄ po znizonych cenach. — 


“Bilety wcześniej nabyć można od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem w składzie pana Rudolfa Herliczki, Plac Marjacki Nr. 1. Bliż- 
| owa OE AŁAALIA objaśnienia plakatami. Z wysokim szacunkiem Cezar Sidoli. 


0000COOOCOO 0:0 CQ0DCOCO0O0 
Ferdynand Kosiba 


Kraków, Rynek główny L. 23, |-sze piętro 
poleca w wielkim wyborze 
materjały angielskie, francuskie i krajowe, 
materje ma mundury studenckie 
tudzież dla pp. krawców wielki wybór 
podszewek po cenach fabrycznych. 

Q 2418 3—10 
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$ WOJCIECH SAMEK 


Zakład rzeżbiarski artystyczny w Bochni 
Wystawie krajowej 


Ogłoszenie licytacji 


dnia I2-go Października [896 r. i dni następnych. 


m 


DYREKCJA ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO 


na zastawy ruchome 
przy Kasie Oszczędności w Krakowie 


podaje do publicznej wiadomości, iż 


KOSZTOWNOSCI 


iw złocie, srebrze i drogich kamieniach 


do dnia 30 Czerwca 1895 r. włącznie, jak również ubrania, bielizna 
i towary łokciowe do dnia 31 Grudnia 1895 r. włącznie zastawione, a 
dotąd nie wykupione ani prolongowane, stósownie do $ 22 Statutu, zostaną 
sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacji, która odbędzie się 
d. 12 Pażdziernika 1896 r. i dni następnych o godzinie 91/, przed południem 


przy ulicy Szpitalnej pod L. 15. 


Wzywą się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed terminem licytacji 
t. j. do dnia I0-go Października 1896 roku włącznie, pospieszyły z wykupnem lub prolon- 
gowaniem swoich zastawów. 23800839] 


ZEDDOCE IDO SSE*C-*G3-33€ 
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; 


SAAI SP TT I DS SA S SOSS SS aS 


se IMPORT WĘGLA xi 


J. W, Michaliny z hr. Romerów 


Schwanitz-Szwantowskiej 
przy ul. Zwierzynieckiej L. 10. 


Składy : plac Zwierzyniecki oraz przy Rogatce Warszawskiej. ` 


WĘGLE PRUSKIE! e WĘGLE PRUSKIE! 


Jedynie w składach naszych, dostać ie 


28 tylko same prawdziwe 


PRUSKIE WĘGLE. 


Węgle pruskie są niezaprzeczenie najlepszym i najpraktyczniej- 
szym materjałem opałowym, jaki się w Krakowie sprzedaje, a jakkol- 
wiek bezporównania lepsze od innych, tak jednak, aby dać sposobność Sza- 
nownej Publiczności zaopatrzenia się w doborowy towar, sprzedajemy 
węgiel nasz pruski, po tej samej cenie, po jakiej w miejscu za zwy- 
kłe węgle się płaci. 2477 


Dostawiamy również wagonami na prowincję. 


odznaczony medalem na powszechnej 
we Lwowie 1894 roku. 
Poleca się do wykonywania wszelkich robót z drze- 
wa. kamienia, marmuru, gipsu i wapna 
hydraulicznego. 
Figury św., ołtarze, cyborja i t. p., tudzież wszelkie sztuka- 
terje do fasad i wnętrzy kościołów i kamienie. Wszelkie ro- 
baty w kamieniu, jakoto pomniki, figury przy drogach I roboty 
budowlane. 
© Aby zapobiedz rozpowszechnianiu się figur niezręcznie wyko- 
© nanych, wzbudzających, zamiast uczucia religijnego, tylko po- 
litowanie — oddaję wyroby moje możliwie w najniższej cenie. 
3 Przyjmuję wszelkie reperacje i odnowienia, 
$ 
4 2100 6 10 Z wysokim szacunkiem 
Wojciech Samek, rzeżbiarz w Bochni. 
300000000000000000000000000008 


a mieszkając w małem mieście, mogę wszystkie zamówienia 


0090900099 


44004000000006000 


+ 
wykonać najtaniej, -* Na żądanie mogę się wykazać licznemi 
rekomendaejami od w. W. Duchowieństwa i 1 PP. Architektów. ©) 


+4 


dą o E Kraków w Sierpniu 1896 r. zZ sl 
sa — . arząd. 
LDNYINCZWH ŻĘ Sea 
AR NE: eśnictwo Zassów pod Czarną MASZYN KOLNIGZYCH 


z dobrych materyj, 
guslówiego kroji 


powszechnie znana 


PRACOWNIA 1985 
F r.Lissaka 


W KRAKOWIE 
ul. św. Anny L. 5, I p. 


(dawniej ulica Sławkowska 2.) 
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


rozsyła począwszy od 15-g0 Października 
sadzonki leśne, drzewka parkowe, 
krzewy i rośliny pnące. 2349 8 20 


Cenniki na żądanie franco. 


Saczu, umiejąca ładnie szyć 
masarski 


bieliznę, wszelkie artystyczne ro- 
wraz z wędzarnią 


boty, hafty białe i kościelne, po- 

szukuje posady panny w domu 
i przyrządami jest zaraz do 
wynajęcia w Podgórzu przy 


zamożnym w Krakowie lub na 
prowincji. Mogłaby również udzie- 

ul. Lwawskiej Nr. 7. Wiadomość 
na miejscu. 


poleca: 1984 5 
pługi Sacka, dba 
(Tiger), młocarnie, kiera- 
ty, młynki, lokomobile, 
motory, kotły dla gorzelń, |; 
siewniki rzędowe i szeroko- 


cegły, dachówki i rur 
drenowych i t. d. 
Firma: FRANCISZEK ALBIN 


skład maszyn 
2450 2 3lw Podgórzu via Kraków, 


Papier z Ryk Braci Fiałkowkich w Białej. 


lać lekcji wszelkich robót i kroju. 
Wiadomość w gay M Gło- 
su Narodu“. 24S '2 3 


>» s olejne do robot artystycznych Farby akwarelowe techniczne Kompletne kasetki z farbami | Pędzle, płótna malarskie, papiery, kartony 5-7 

5 5 ki kieik w laskach i guziezkach akwarelowemi EEE 

EE ar francus ią niemieckie i krajowe Wilgotne Fanny areia w Tusze chińskie w kasetkach i deszczółki gruntowane do malowania. sa 5 

u © olejne dekoracyjne tubkach i muszelkac i płynie m. , OE 298 

« > z „IF ha a artystycznych Farby akwarelowe szkolnew Farby w płynie do rysunków Palety, sztalugi, kije, szpachtle, nożeiinnejs' £ 
w e kid 1 tubkach i tabliczkach architektonicznych przybory do malowań olejnych. 

E erniksy i środki do malowań Farby akwarelowe kryjące | Werniksy, papier i przybory z y 
„EZ olejnych. „Guacheś 2459 do malowań akwarelowych Kompletne kasetki do malowań olejnych. Sa 
REŻ - PE = 
= zy) WYROBY z DRZEWA Farby ay agii do TEE ać porcos, ka e. je PRZEDMIOTY Z TERAKOTY do malo- z zs 
ZZ do malowania farbami akwarelowemi 1 do wypalania dwabiu, Chromofo ogratji, napryskowego larwami bla owemi, ZE 

eF igłą platynową. gobelinowego, emaljowego pastelowego na drzewie i terakocie. wania farbami emaljowemi. Ig & 


MŁODZIENIEC |ę-"osezegoo zda oto oa noo ei 


W 


$ 
$ 


rzutne, maszyny do wyrobu | F. 


W drukarni W. 


Bractwo różańcowe Sto- 
warzyszenia robotniczego fa- 
bryki szkła w Tarnowie, 
składa serdeczną podziękę 
Panu Stanisławowi Przybyl- 
skiemu z Krakowa, za wy- 
robienie dla nas sztandaru, 
jako za wyrób rzetelny i 
sumienny, polecając -lego 
prace każdemu z Szanownej 
P. T. Publiczności. 

SIOWARZYSZENIE 
bractwa różańcowego 
FABRYKI SZKŁA. 

2482—1 


Do nabycia w księgarniach 
poda naukowy pedagoga 
Reussnera 


SAMOUCZEK 


37 | zodzytsajł Część A 
iw 10 zeszytach grama- 
tyka francuska, ogołom 47 
zesz, každy po 22-ct. Numeracja 
zeszytów idzie kolejno od I do 47, 
Na zaliczkę pocztową wysyła się 
tylko 20 lub przyrajnniei 1Ć 
zeszytów. Skład główny w 
Księgarni G. GEBETHNERA I SP. 
W KRAKOWIE. AL40 2 10 


Poszukuje się 
wspólnika 


do bardzo rentownego interesu, 
z kapitałem od 50C0 do 10000 złr. 
Kapitał włożony do interosu pro- 
centuje się od 20 do 30°/ rocznie. 
Ryzyko co do interesu zupełnie 
jest wykluczonem. — Bliższa wia- 
domość w Administracji dziennika 
MADE Nargin, AWL 22 


INOGRONAĄ 


< Masto deserowe $ 


poleca najtaniej 


Edmund Klimek 


BW KRAKOWIE A-B. 


KA 


Z braku pomocy nauczycielskiej 
przy nauce języka francuskiego, 
wy próbowałem kilka podręczników 


najnowszych i osławionych do 
samonauki, lecz mnie żaden nie 
zachęcił do wytrwałości w pracy. 
Nakoniec pobudziła mnie cieka- 
wość do nabycia pańskiego „„sAa- 
maouczka', na próbę, który 
mnie jednakże odrazu tak bardzo 
zajął, żem bez przerwy przeszedł 
w krótkim czasie 24 zeszyty i po- 
stanowiłem wytrwać do konca 
w nauce, którą uważaui więcej 
jako zabawkę i rozrywkę, niż Pita 
eę. Przyszedłom % rezujęńcie do 
przekonania, że jeżeli! się Polak 
nie nauczy po franchsku z żadnej 
innej książki, to się bezwarunko- 
wo nauczy z ponzocą pańskiego 
nadzwzczaj łatwego i przystępnego 

„Namenuczkęa*, który uwa- 
żam za najlepszy podręcznik na- 
ukowy i polećam go usilnie zwo- 
lennikom języka francuskiego. — 
B. Bobrowski, Wiedeń, 
4 lipca 1895 r., Diehlgasse Nr. 


24, m m, 2 2241 283 
Pokój w 


przy ul. św. Sebastjana L. 10 


do najęcia zaraz. 
Korneckiego w Krakowie. 


